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Taktyka ligowców. 
Lwów, 11 stycznia. 

Kto się przypatruje działalności wszech- 
bałamutów naszych, ten musiał nabyć prze- 
konania, że z tymi panami wspólna i zgodna 
praca na żadnem polu możliwą nie jest. — 
Wszędzie, gdzie ci hałaśliwi frazesowicze się 
wcisną, musi nasląpić rocnicie; oni bowiem 
uznają wolność i rówiość tylko tam. gdzie 
chodzi o ich kieatury, od innych wymagają 
ślepego posłuszeństwa dla swej niedorzecznej 
polityki. Że zaś ludzie poważni nie chcą iść 
pod komendę pyszałków, którzy gotowi są 
schlebiać najniedorzeczniejszym hasłom, aby 
tylko uzyskać wpływ na Uezkrytyczne koła, 
krórzy wreszcie zaprowadzili u siebie bractwo 
wzajemuej adoracji w celach jak najbardziej 
realnych, przeto usuwają się ci poważni jeden 
po drugim, a wszechbałamuty opanowują in- 
stytucję. Tak się stało ze Skarbem narodo- 
wym, którego istnienie, mimo mglistych 
oświadczeń cenzora amerykańsxiego, jest po- 
dobno czystą fikcją książkową; rak się stało 
w stu innych wypadkach, a ostatnio w Ko- 
mitęcie pracy narodowej, gdzie po usunięciu 
się już dokonanem, lub nastąpić mającem lu- 
dzi poważnych, kliczka frazesowiczów nie- 
wątpliwie zapanuje ! 

Nietylko u nas się tak dzieje, ale i w 
Polonji amerykańskiej, gdzie ligowcy i wszech- 
bałamuci nazywają się „Związkiem Narod. 
Polskim*. : 

Sprawa budowy pomnika Kościuszki w 
Waszyngtonie jest jaskrawym dowodem, jak 
wszechbaiamuci na całym postępują świecie. 
Opowiada o tem Połak w Ameryce, jedno z 
najpoważniejszych i najlepiej redagowanych 
pism naszych w Ameryce (Buffalo), w arty- 
kule pt.: „W należytem oświetleniu“. 

Geneza sprawy jest taka: Sekretarz 
Związku, jakiś p. Heliński, bawiąc w Wa- 
szyngtonie w sprawie budowy pomnika dla 
Kazimierza Pułaskiego, mającego stanąć ko- 
sztem rządu, „wyrwał się, jak Filip z konopi 
— pisze Polak — i imieniem całej (!) Polonii 
amerykańskiej ofiarował Stanom Zjednoczo- 
nym pomnik Kościuszki pod tym warunkiem, 
aby tenże stanął na placu Lafayette, pośród 


"posągów cudzoziemców, któłży położyli dla 


wolności Stanów Wielkie zasługi. 

Nikomu nie przyszło na myśl, że ten 
pan jestsamozwańcem, przez nikogo nie uzna- 
wanym. 

Tak kongres jak i prezydent, sądzili, że 
p. Heliński jest upoważniony do ofiarowania 
pomnika Kościuszki Stanom Zjednoczonym, 
a więc dar przyjęli przychylnie i z wielkiem 
uznaniem. O tem wszystkiem ame- 
rykańska Polonja dowiedziała 
się już po spełnieniu faktu, a nie- 
chcąc się narazić na kompromitację wobec 
rządu amerykańskiego, musiała milcząco 
zgodzić się na postawienie własnym kosztem 
pomnika Kościuszki w Waszyngtonie. 

Nie było innej drogi wyjścia, a zatem z 
dwojga złego wybrano mniejsze. Utworzono 
też w Chicago tymczasowy komitet centralny 
z przedstawicieli tak liberalnego stronnictwa, 
grupującego się w Związku Narodowym Pol- 
skim, jak i z przedstawicieli polsko-katoli- 
ckiego stronnictwa, grupującego się w Pol- 
sko katolickiej Federacjj i w Zjednoczeniu 
Rz. Kat. Polskiem. Sprawa zdawała się być 
załatwioną, bo obydwa obozy zaczęły działać 
zgodnie i solidarnie. Tymczasowy komitet 
centralny wydał stosowną odezwę i wszyst- 
ko zapowiadało się jak najlepiej. Miał on też 
zająć się wyborem komitetu wykonawczego, 
a w skład tego mieli wchodzić przedstawi- 
ciele obydwóch stronnictw tj. polsko -liberal- 
nego i polsko-katolickiego. 

Członkowie polsko katolickiego stronni- 
ctwa byli ożywieni najlepszym duchem, ale 
niebawem przekonali Się, 


6) 
BLANKA HALICKA. 


e Miłość Tytana. 


IV. 

Nad Rzymem wisiał jeden z tych dni 
szarych, ciemnych, kiedy to mrok zda się 
trwać od wschodu słońca aż po zachód jego. 

Zima była, ta zwyczajnie na południu 
chmurna i wilgotna, — do tych północnych 
zim białych, jasnych a wesołych, mrozem 
wsiskrzonych, niepodobna zgoła, bo taka 
smutna, że cały świat nibyto żałobą oblokła. 

Pod niebem posępnem, w dal biegła 
Appijska droga, pełna grobów. 

A po Appijskiej drodze, w odległości 
niewielkiej od kolasy, która przewiozła ich 
tutaj, a teraz toczyła się zwolna w ślad za 
nimi, — mistrz Buonarotti z Vittorią Colonną 


| przechadzali się powolnym krokiem. 


On nazajutrz w podróż wyruszyć miał, 


| w góry Carrary, skąd olbrzymie złomy mar- 


muru przywiezie, na arcydzieła nowe; ile mu 
tam czasu spędzić przyjdzie, nie wiedział, 
ale dziwnym smutkiem przejmowało go roz- 


stanie i przed wyjazdem wyprosił tę obo- 


Wiłąś 


że „Związkowcy“ 


Nr. 16 (Wydanie poranne). 


z dwurazową przesyłką: 


cie 


liberalni po swojemu ich wykiwali. 
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iele i redaktorowie: 
widoków, potrzebna była poisko-katolicka 
firma, a że to katolicy są wielce dobroduszni 
ludzie, więc wzięli fałszywą monetę za do- 
brą. Obydwa obozy postanowiły wspólnemi 
siłami i środkami pracować nad zebraniem 
funduszów, któreby umożliwiły postawienie 
pomnika Kościuszki w Waszyngtonie. Kato- 
licy działali szczerze, ale za to liberalni pod- 
stępnie. Przewódcy Związku Narod. Polskie- 
go powiedzieli sobie tak: „Nasz generalny 
sekretarz p. Heliński, ofiarował imieniem 
amerykańskiej Polonji pomnik Kościuszki w 
Waszyngtonie rządowi Stanów  Zjednoczo- 
nych nam więc ztego tytułu przy- 
pada cześć i sława, ale że sami 
jesteśmy za słabi, aby zebrać odpo- 
wiednie fundusze na budowę pomnika, więc 
wezwiemy do pomocy i polsko katolickie 
stronnictwo, bo to jako bez porównania sil- 
niejsze od nas, może na budowę pomnika 
dostarczyć większych funduszów. Nasz ge- 
neralny sekretarz podał projekt, a chociaż na 
budowę pomnika w przeważnej części do- 
starczą funduszów  „kropidlarze*, to zawsze 
sława pozostanie przy nas“. 

Czyż to nie najwierniejsza kopia postę- 
powania naszych sympatycznych panów ze 
Słowa Polskiego i Frzegiądu Wszechpolękiego? 
Oai wszędzie chcą przyjść do gotowego: wy- 
ciąganie kasztanów z pieca pozostawiają in- 
nym, a zjadają już wyciągnięte I 

Ale w Ameryce sztuka nie poszła tak 
gładko, jak w Galicji; tam szybciej poznają 
się na farhowanych lisach. 

Komitet wykonawczy miał się składać z 
23 członków i miał być wybrany tak z po- 
mięjzy stronnictwa katolickiego, jak związ- 
kowców, odpowiednio do liczebnej siły. Tym- 
czasem związkowcy, nadużywając dobrej wiary 
przeciwnej strony, pomanewrowali tak, że 12 
miejsc zatrzymali dla siebie, a 11 oddali trzy 
razy liczniejszym katolikom. W ten sposób 
ligowcy chcieli sobie zapewnić większość. — 
Ale kierownictwo stronnictwa katolickiego, 
które byłoby się zgodziło na równorzędność, 
teraz zaoponowało i oświadczyło, że manda- 
tów tych nie przyjmie, a natomiast wybierze 
osobny swój komitet. 

Teraz dopiero połapali się związkowcy, 
że palnęli głupstwo, które tytko ich słatość 
mcże wykazać. Więc poczęli słać listy i ode- 
zwy, wzywające do pracy'pod firmą związ- 
kową. Stronnictwo katolickie, nie chcąc do- 
prowadzić do rozłamu, zgodziło'się na wspól- 
ną pracę, ale nauczone Smutnem doświad- 
czeniem, postawiło warunek następujący: Oba 
komitety mają zbierać składki osobno i prze- 
kazywać do wspólnej kasy, którą zarządzać 
będzie centralny komitet wykonawczy, złożo- 
ny z członków obu komitetów. Nie podobało 
się to jednak ligowcom, którzy wszędzie od- 
grywają rolę przysłowiowej szarej gęsi i do 
zgody nie przyszło, Z tego powodu pisze 
Polak: „A więc zamiast jednego, mamy dwa 
komitety wykonawcze i to dzięki krzykactwu 
patrjotników, którym się zdaje, że oni są po- 
wołani do tego. aby stali na czele amerykań: 
skiej Polonji. Pojednawcze próby polsko- 
katolickiego obozu związkowcy lekkomyślnie 
odepchnęli, niechże się nie dziwią w przy- 
Szłości, że podrwią sprawę..." 

Widzimy więc, że jestto zupełnie ta sa- 
ma metoda, jaką u nas posługują się znani 
monopoliści patrjotyzmu i rozumu polity- 
cznego! 


Anglja i Rosja w Persji. 

Wojna Rosji z Japonją podała wreszcie 
rządowi angielskiemu upragnioną sposobność 
do wysłania „misji handlowej* do Persji, 
gdzie Rosja, częścią dzięki własnemu szczę- 
Ściu, częścią zaś Skutkiem błędów  angiel- 
skiej dyplomacji, zajęła silną pozycję. Oczy- 
wista, że owa „misja bandlowa* jest tylko 
pokrywką dla celów natury politycznej. 


Eha a : 


pólną przejażdżkę za Rzym u 
miłej. 

Ulubioną była mu Via Appia, ta cicha, 
uroczystż, której każdy kamień pamiętał lat 
tysiące... 

Szli obok siebie, patrząc, jak Rzym mgła 
wieczorna zasnuwa, jako się białym oparem 
na starym grobowcu Cecylji Metelli wiesza; 
rzymskie koiumbaria, przy drodze rozsiane, 
porosłe bluszczami z pośród aloesowych 
gąszczy wyzierające i łuki akwaduktów, 
ciemniejących tam hen daleko, na polach 
Kampanji, w tej mgle były do cieniów ża- 
łobnych podobne, 

Smutek jakowyś wielki, tęsknota niezmo- 
żona, szła ku tym dwojgu od nieba szarego, 
od szerokich, opustoszałych pól i od tych 
grobów... i od blizkiej rozłąki... i od staro- 
ści, z wolsa nadchodzącej. 

Z twarzy Vittorji zniknął niepokój, znikła 
rozterka, i znów powłokła ją Sspokojność 
wielka, ale dziwiiie smutna i taka nieziemska 
jakaś, jakoby w niewieście tej już duch sam 
jeno pozostał. 

Bo od owej na Ischji bytności ostatniej, 
tak się istotnie Vittorji wydawało, iż kolejno 
zrywają się nici wszystkie, do życia ją wią: 


żące, — a coraz silniej w duszy własnej 
słyszała uinarłego głos, wzywający ją do 
siebie. 


Dla ich 


Dla łatwiejszego 


kótna, szyfowy, serwetki, roczniki, chusteczki, ścierki 


sytuacji w Iranie, wchodzącym w sferę inte- 
resów polityczaych i ekonomicznych Anglii i 
Rosji, cofnąć się musimy aż po rok 1887, 
który rozpoczyna niejako nowy okres współ - 
zawodnictwa rosyjsko-angielskiego na gruncie 
perskim. Do tej pory bowiem Anglja wywie- 
rała stanowczy wpływ na rząd treherański. 
Długi czas wabał się szach Nassreddin, dać 
pozwolenie na utworzenie rosyjskiego konsu- 
latu w Meszed, gdy tymczasem dzięki zabie- 
gom posła angielskiego, sir Drummonda 
Wolffa, angielskie towarzystwo żeglugi Euphra 
tes and Tigris S. N. C. otrzymało prawo 
zmonopolizowania żeglugi na perskim Karu- 
nie aż po Szuster-Muhammerah. Ze stano- 
wiska czysto kupieckiego, zdobycz ta nie 
przedstawiała wielkich korzyści, lecz bądź co 
bądź, było to poważne zwycięstwo politycz- 
ne nad współzawodnikiem z nad Newy. Po- 
nadto baron Reuter, szef znanej londyńskiej 
agencji telegraficznej, otrzymał od szacha 
koncesję na utworzenie cesarskiego banku 
perskiego z kapitałem zakładowym 100 mi- 
ljonów franków. Z tą koncesją wiązał się 
przywilej 6O0letniego prawa eksploatacji po- 
kładów kruszców, z wyjątkiem złota i srebra. 
Tak daleko idące koncesje na rzecz Anglji i 
jej obywateli, wywołały burzę w Rosji, gdzie 
obawiano się zupełnego wyparcia handlu ro- 
syjskiego z granic Persji. Dyplomacja rosyj- 
ska poczęła gorączkowo pracować nad utrzy- 
maniem wymykającej się z rak jej placówki. 

Przyciśnięty do muru Nassreddin, po- 
zwolił w końcu na utworzenie agencji konsu- 
larnej w Meszed. Z czasem rząd rosyjski od- 
zyskał w zupełności wpływ na sprawy per- 
skie, a nawet w czasie drugiej podróży sza- 
cha do Europy w 1889 r., giośno mówiono 
o zawarciu tajnej konwencji, mocą której 
Rosja otrzymała koncesję na budowę linji 
kolei żelaznej, któraby połączyła Morze Ka- 
spijskie z Zatoką perską. Lecz niezwykle uj- 
mujące przyjęcie szacha w Londynie, usunęło 
projekt budowy kolei w sferę niespełnionych 
zamiarów. Tymczasem Rosja, zadowolona na- 
razie z pięknych słówek, nie zaprzestała dal- 
szej pracy. Owocami jej było podjęcie bu- 
dowy drogi z Meszedu do granicy rosyjskiej 
i pozwolenie, udzielone rosyjskim finansistom 
na utworzenie w Persji SzucĘi ugeńcyj han- 
dlowych i banków. 

Koncesje udzielone Rosji, dały powód 
Anglji do żądania „odszkodowania“ i wów- 
czas to zjawił się na horyzoncie Iranu major 
Talbot, który za 25.000 funt. sterl. otrzymał 
dla angielskiego towarzystwa monopol tyto- 
niowy. Wywołało to silny ruch wiernych, 
niechcących kupować tytoniu od giaurów. 
W końcu szach musiał odebrać Anglikom 
prawo monopolu. To było pierwsze niepo- 
wodzenie angielskiej dyplomacji. Wkrótce po- 
tem przyszło drugie, gdy sir Drummond 
Wolff zażądał od szacha, by dla pewnych 
celów banku cesarskiego, opartego tylko na 
angielskich pieniądzach, pożyczy: 12 miljo- 
nów franków, oddając jako gwarancję część 
dochodów z podatków, co dałoby sposo- 
bność bankowi angielskiemu do wmieszania 
się w sprawy podatkowe Persji. 

Plan Wolffa udał się, lecz skutkiem no- 
wych podatków nastała nędza, która po- 
chnaęła ludność ku rozruchom. 

Wśród ludu, widzącego sprawców swej 
niedoli w Anglikach, rosła Sympatja dla Ro- 
sjan. Dodajmy do tego zaostrzone Stosunki 
pom'ędzy „następcą tronu Mussafer ed din 
Mirzą, a bratem jego Zellą sułtanem, prote- 
gowanym przez Anglję, które przy zmianie 
panującego z pewnością Sprowadzą wojnę 
domową. Wobec tego uważano rolę Albjonu 
w Iranie za skończoną. Obecnie jednak nade- 
szła chwila wyparcia zajętej wojną Rosji 
z Iranu. Kwestją jednak wogóle jest, czy „mi- 
sji handlowej uda się naprawić to, co zepsuł 
nietakt i chciwość*. 

-$ - "W - 
uł się jej Ferrante dzisiejszej nocy, że 
z ciemnej, olbrzymiej jakiejś komnaty wy- 
szedłszy, do niej Się zbliżył i tak mówił dłoń 
na włosach jej kładąc: Przybyłem po ciebie, 
anima mia i skończona rozłąka, skończona 
tęsknota! Już my teraz razem będziemy, za- 
wsze razem ! 

Tak mocnego wrażenianie uczynił na niej 
nigdy jeszcze sen żaden; taki wyraźny był, 
jasny taki, iż rzeczywistością zdał się być, nie 
przywidzeniem. 

A kiedy przebudziła się, pierwszym u- 
czuciem jej był zawód i żal, iż zniknęła postać 
ukochana... 

Ona przez te wszystkie lata wierzyła 
i czuła, że pomiędzy nią, a tym umarłym nie 
zerwane ze wszystkiem węzły, tak silnie łą- 
czące ich za życia jego; i uwierzyła dzisiaj 
mocno, iż przyszedł ostrzedz ją, że śmierć 
blisko niej stoi. 

A kiedy ją Michał Anioł o przyczynę 
widocznego smutku, czy zadumania, zapytał, 
ukryła jednakowoż przed nim to przeczucie 
swoje. 

Drogiemu przyjacielowi troski sprawiać 
nie chciała, ni trwogą rozstania zakłócać ; 
a sama niejasne jakieś, ale mocne przczucie 
miała, że to dzisiaj rozmowa jej z nim osta- 
tnia, że już go nie ujrzy więcej. 

Tylko kiedy ją ponownie spytał, czem 


De K. OSTASZEWSKI- BARAŃSKI i MIECZY 


zrozumienia dzisiejszej 


NN OZ ZZ ZZOZ ZO W ZO Z ZZ ZZ ZZO O W ZZ ZZ Z Z OZ, ZZ ZZOZ W WE Z A W ZE A, 


We Lwowie Środa dnia 11 stycznia 1905. 


BENNIA POLNY 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Pamiętniki Ziemiałkowskiego. 

(Sumy kapituły krakowskiej; ruskie seminarjum 

we Wiedniu; wystawa; królowie i cesarze; do- 
skonała aluzja). 

Jedną z pierwszych prac Ziemiałkowskie- 
go było postaranie się o załatwienie sporu 
z Rosją o rozmaite sumy, należące się kra- 
kowskiej kapitule i bractwom, a nieprawnie 
przez Rosję zabrane. Po dwuletnich tar- 
gach, udało się odzyskać przeszło 3 miljony 
zł. Drugą sprawą, którą się niezwłocznie za- 
jął, było zwinięcie seminarium ruskiego we 
Wiedniu, które było rozsadnikiem moskalo- 
filiskim, gniazdem takich Jachimowiczów, Li- 
twinowiczów i Popielów. Notorycznie gospo- 
darowali tam popi z ambasady rosyjskiej, a 
jak umiano żyć, dowodem tego, że gdy w se- 
minarjum Ilwowskiem koszt utrzymania alumna 
wynosił zaledwie sto kilkadziesiąt zł., to we 
Wiedniu 700! Ale Stremayer, idąc na rękę 
metropolicie Józefowi Sembratowiczowi, był 
projektowi niechętny. Przyszli w pomoc Wa- 
grzy, których alumni ruscy także się tam 
kształcili i którzy do kosztów utrzymania się 
przyczyniali. Otóż oni zrozumieli niebezpie- 
czeństwo i subwencję cofnęli, skutkiem czego 
cały ciężar utrzymania spadł na Austrje. Po- 
częto więc bliżej przyglądać się budżetowi i 
przekonano się, że liczono więcej porcyj, niż 
było alumnów. Przedsięwzięto rewizję i do- 
wiedziano się, że zakład utrzymywał ośmiu 
Moskali, słuchaczów medycyny i chemji. Na 
razie zmieniono rektora, którym został ks. 
Pełesz, ale mimo chęci, złego wykorzenić nie 
zdołał, Wreszcie po zmianie lwowskiego me- 
tropolity, udało się usunąć ten szkodliwy 
zakład. 

Wystawa powszechna sprowadziła do 
stolicy naddunajskiej rozmaitych władców i 
książąt. Cesarz Wilhelm miał — zdaniem 
Z. — „ein Profossengesicht*, Bismarka wy- 
gląd przypomniał mu słusznie „istnego bul- 
doga*. Wilhelm ukłonił się prezentowanym 
ministrom, natomiast car „przeszedł obok nas, 
spoglądzjąc wzrokiem tak dziwnym, iż mo- 
żna było zeń wyczytać pogardę, strach i po- 
czątek obłąkania". Bardzo korzystne wraże- 
nie zrobił na nim następca tronu niemie- 
ckłego (siu-duiowy później cesaiz), Fiydetyk, 
który zapytał Ziemiałkowskiego, jak długo 
jest ministrem. „Odpowiedziałem — pisze 
Z. — że urzędowanie moje rozpocząłem z 
dniem Otwarcia wystawy i zaraz zmokłem 
(podczas otwarcia wystawy lał potężny 
deszcz). — „Das ist ja gut* — odrzekł z 
uśmiechem.— „Mairegen bringt Segen und den 
wünsche ich Ihnen vom Herzen“.  Carewicz, 
(późniejszy Aleksander III) rozmawiał ostenta- 
cyjnie po francusku. Zapytał Ziemiałko wskiego 
z których stron Galicji pochodzi, a gdy mu 
powiedział, że z tarnopolskiego, z nad Sa- 
mej graaicy rosyjskiej, ukłonił się i dalej nie 
pytał. Król belgijski wypytywał się go z 
wielkiem zajęciem o atrybucje sejmu galicyj- 
skiego i autonomiczną organizację kraju. ` 

Na zakończenie doskonały epizod. 

„Cesarstwo, chcąc gości poumieszczać 
ile mażności w Burgu, przenieśli się wcze- 
śniej do Schoenbrunu. W tamtejszym też te- 
atrze pałacowym dano na cześć cesarza nie- 
mieckiego przedstawienie galowe. I proszę 
zgadnąć jaką graio sztukę? Nos intimes — 
„Unsere lieben Freunde!* Nie podobna przy- 
puścić, że chciano zażartować z cesarza 
Wilhelma, chociaż cały Wiedeń tak sobie 
tłómaczył ten niesłychany brak taktu inten- 
dantury teatrów cesarskich“... 


Anglja a Boerowie. 


Dzienniki zagraniczne doniosły niedawno, 
że gubernator angielskich kolonij południo- 
wo-afrykańskich, lord Milner, przedstawił ze- 
branym na pogrzebie Krilizera generałom Bo- 


„OWE ód 


myśl jej zaprzątnęta taxa, Odrzekia mu, ręką 
wskazując dokoła | 

„Widzicie panie? W koło groby same 
i my też oboje, razem z całym żyjącym świa- 
tem, do grobu zdążamy powolnie!“ 

Michał Anioł podniósł w górę ogromną 
głowę, okoloną włosami  rozwichrzonymi 
zawsze, ramiona wyciągnął przed siebie, ja- 
koby marę jakąś oddalając. 

„Śmierć? Tak mi się ona zda jeszgze 
daleka! Tu w duszy, w mózgu, cały mam je- 
szcze świat myśli i marzeń i żyćbym chciał 
wieki, by je wszystkie w czyn przemienić, 
wykuć w marmurze, pędzlem wypowiedzieć I 
Najgorszą mi się nędzą i klątwą życia ludz- 
kiego to wydaje, iż ono trwa tak krótko! 
Ledwo rozwiniesz skrzydła, ledwie się zer- 
wiesz do lotu, Setnej części jeszcześ nie 
zdziałał tego, coś zamierzył i już... umrzeć, 
zniknąć trzeba! Gdybyż to choć na wczesną 
śmierć skazany z góry, człek posiąść mógł 
dar jasnowidzenia! Gdybyż odgadnąć mógł, 
jakim świat pójdzie torem, później. kiedy jego 
już nie będzie, co myśl ludzka stworzy, jakie 
jej otworzą się gościńce nowe... jacy się 
nowi genjiusze narodzą, jacy bohaterowie i 
co zdziałają, jakie w ludzkości wywołają 
przemiany, przewroty? Jaka przyszłość oj- 
czyzny naszej Europy, świata?.. Tak myślę, 
że człekowi, co jak roślina żył tylko, naro- 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersa petitowy aibo jego miejsce 20; haleray 
Za jeden wiersz pełitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo -- Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach I Inne prywatne komu 
nikaty po Kronice sa jeden wiersz petltowy 60 haleray 


Numer pojedynczy: 
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Bogaludniowy. , 4 halerwy | popołudniowy 5 kaierwy 


SŁAW SCHMITT. 


cie, Delareyowi i Dewetowi projekt konstytu- 


cj! dla hyłych rzeczpospolity:h transwaalskich, 
że jednak generałowie boerscy projekt ten 
odrzucili. Wiadomość ta, aczkolwiek prawdzi- 
wa, jest — jak się obecnie okazuje — nie- 
ścisła. 

Od kilku już miesięcy wiadomo było, że 
gabinet Balfoura skłonny jest dać Transwaa- 
lowi i b. rzeczypospolitej Orańskiej urządze- 
nia parlamentarne. Powinno to było zresztą 
już dawno nastąpić: pokój, zawarty po woj- 
nie angielsko-transwaalskiej, przyrzekał zupeł- 
nie wyroźnie konstytucję obu rzeczpospoli- 
tym boerskim. Od tego czasu minęły 2 lata t 
7 miesięcy. Boerowie ani na chwilę nie za- 
kłócili spokoju i nie zrobili wogóle nic ta- 
kiego, coby zniesienie dyktatury lorda Milnera 
kazało odroczyć na nieograniczony czas. Obie- 
tnica Balfoura spotkała się jednak wówczas 
już z niezbyt życzliwem przyjęciem w kołach 
boerskich, które przypuszczały, że rząd an- 
gielski nie ma zbyt szczerych zamiarów 
względem podbitych rzeczpospołlitych. 

Projekt, przedstawiony Świeżo przez 
Milnera, stwierdził, że przypuszczenia te nie 
były bezpodstawne. Nie wprowadza on bo- 
wiem parlamentu, jaki obie rzeczypospolite 
miały u siebie, lecz coś w rodzaju rady ad- 
ministrajnej, złożonej z 37 członków, z któ- 
rych jednak tylko 25 wybieralnych, reszta 
mianowana przez rząd. Ponieważ zaś żywioł 
angielski w koloniach boerskich korzysta z 
równych z Boerami praw, ci przypuszczają 
więc i nie bez zasady, że w walce wybor- 
czej zyskać będą mogli najwyżej 12 manda- 
tów do owei rady, w której wobec tego sta- 
nowić będą bezsilną tylko mniejszość. Jeżeli 
więc Boerowie nie chcą przyjąć przedsta- 
wionego im przez Milnera projeku konstytu- 
cji, to czynią to dlatego, że nie odpowiada 
on interesom ich, a czynią to tem śmielej, że 
s.odziewają się, iż gabinet Balfoura wkrótce 
upadnie, a nowy zadowolni sł szne żądania 
ich, oparte na uroczystych przyrzeczeniach 
Anglji. 


Mały fejleton. 


Po ucieczce Henryka Walezego. 

Markis Fersan, dawniej geneiainy kowsul 
Francji w Warszawie, wydat u Plona w Pa- 
ryżu przyczynek do dziejów Polski p.t.: 
„Une mission diplomatque en Pologne au 
XVI siecle“. Rozprawa ta odnosi się do bez- 
królewia po ucieczce Henryka Walezego i za- 
wiera szereg interesuiących szczegółów. Zdaje 
z niej sprawę w Dzienniku P.znańskim dr. 
Włodzimierz Bugiel. 

Gdy Henryk III, po opuszczeniu Krakowa, 
stanął nareszcie w Lyonie, zastał tam grono 
Polaków, którzy podążyli za nim i poczęli 
mu dowodzić, iż Poiska pragnie widzieć go 
na swym tronie, zwłaszcza gdy Maksymiljan 
austrjacki get przez ogół szlachecki nielu- 
bianym. „Posłyszawszy to — mówił markiz 
Persan — Henryk III zapłonął naraz wielką 
miłyścią do swego opuszczonego królestwa. 
Urządził nawet chwilowo swój dwór na spo- 
sób polski i oświadczył, że chce umrzeć kró- 
lem polskim, tudzież, iż wezwie natychmiast 
do siebie kilku panów polskich, aby utwo- 
rzyć przyboczną radę do Spraw sarmackiego 
królestwa“. 

Istotnie Henryk III pragnął zatrzymać Pol- 
skę, ale z tem, że będzie nią rządził jego 
wicekról, Myślał nadto, że gdyby mu się 
urodził drugi syn, odstąpiłby mu polskie 
krainy. Lecz aby utrzymać się przy opuszczo- 
nym tronie, należało zyskać na czasie i nie 
dopuścić, aby sejm, który miał odbyć się 
12 maja, wydał decydującą uchwałę. Hen- 
ryk HI miał zamiar wysłać osobną ambasadę, 
mającą wyświetlić jego myśl o polskim tro- 
nie. Ale przed jej zorganizowaniem postano- 
wil przygotow?ć niejako umysły polskie za- 


dH Się, iroLhĘ Cierptał, Tadvwał trochę, a 
potem skonal, to me musi śmierć być tak stra- 
szną, jak tym co myślą szeroką obejmowali 
wszystko, niebo, ziemię, wieczność, i ze 
świata schodzą, tysiąca zagadek nie rozwią- 
zawszy jeszcze...“ 

Koło grobowca Cecylji Metelil przecho- 
dzili właśnie i Michał Anioł, właśnymi słowy 
zapalając się coraz bardziej, z gniewem nie- 
mal wyciągnął rękę w kierunku prastarej, po- 
t;żnej baszty. 

„laki kamień, ślepy, gtuchy, trwa lat 
tysiące, a człowiek z umysłem chciwym wie- 
dzy i poznania, jako ptak blasku słońca, 
przesunie się jeno i znika, podobien jedno- 
dniówce marnej !“ 

Patrzyli na Rzym, na siedmiu wzgórzach 
rozciągniony, na olbrzymią kopułę nowej ba- 
zyliki Piotrowej, pamiątkę po wielkim papieżu 
Juljuszu, pomysł Michała Anioła. 

Buonarottiego uderzyła myśl naraz, 
coby na to rzekł z tych starych Rzymian 
jeden, których prochy leżą w kolumbariach 
przy appijskiej drodze, gdyby do życia po- 
wrócił nagłe i w gruzach ujrzał starą Romę, 
w gruzach pałace Cezarów na Palatyńskiem 
wzgórzu, a nad nowym Rzymem znak krzyża 
panujący zwycięzko, ten znak, za jego cza- 
sów w pogardzie trzymany, prześladowany 
tak długo!“ (Ciąg dalszy nastąpi). 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 
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Lwów, 
plac jtalicki 1. 
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pomocą zręcznej agitacji. W tym celu pole- 
cił jednemu ze swych dworzan, imieniem 
Fayes d'Espeisses, udać się do Polski. 
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„Znano powszechnie nadzwyczajną la- ' 


twość, z jaką d'Espeisses przygwoń sobie 
zwyczaje polskie. Mówił po polsku i po ła 
cinie. Ś niały, ambitny, przekonany, że wszyst 
ko można zrobić, byle tylko chcieć, mial za 
sobą nadto zasługi około dobra królowej- 
wdowy. Brał także udział w sprawach H-n- 
ryka IH Dlategoteż powierzono mu misję 
dość osobliwą...* Była to istotnie misja bar- 
dzo delikatna. Należało przedewszystkiem 
podnieść powagę króla w oczach szlachty, 
nadto lawirować zręcznie pomiędzy dwoma 
stronnictwami: protestanckiem i katolickiem, 
przyrzekając pierwszemu złote góry, zapew- 
niając drugie, iż żadnych ustępstw prótestan- 
ci nie dostaną. D'Espeisses udał się niezwło- 
cznie do Połski, gdzie skonstatował, że woje- 
wództwa z cnoinie i środkowe pragnęly za- 
chowania Henryka przy tronie polskim, gdvż 
obawiały się komplikacji, jakie mogłoby wy 
niknąć z nowej elekcji. Litwini natomiast, 
niepokcjeni przez podjazdy moskiewskie, 
chcieli mieć króla wojowniczego. D'Espeisses 
wywnioskował z tego, że należało, aby król 
wracał jak najp'ędzej. Pisał więc do niego 
list po liście, żądając określenia dnia powro- 
tu, albo bodaj wysłania ambasady, któraby 
przemówiła na sejmie, tudzież wypłaciła za- 
ległe pensje urzędnikom. Król przyrzekał i 
powrót i pieniądze i wysłanie dwóch amba- 
sadorów, Bellegarde'a i Pibraca, ale na razie 
z niczego się nie uiszczał, Gdyby ta amba- 
sada była przybyła, gdyby Pibrac był zjawił 
się na sejmie w Stężycy, może korona polska 
zostałaby była w rękach Henryka IH. 


Pibrac nareszcie wyjechał. Ale w dro- 
dze przez Montbéliard został napadnięty 
przez zbójców. Zabito mu dwóch ludzi, zra- 
bowano wszystko, co miał, on sam ledwo 
uniósł życie i część dokumentów. Wieść o 
tem doszła d'E p:issesa, gdy sejm już za 
czął obrady; mimo to, zjawienie się osobne- 
go wysłańca z nią, przywróciło d'Espeisseso- 
wi zaufanie szlachty, która już poczęła go 
była uważać za oszusta. Senat i sejm nie 
u hwalili nic stanowczego w Siężycy, ale że 
Pibrac przybył bez grosza, więc podtrzymy- 
wanie dalszej agitacji okazało się bardzo tru- 
dnem. Henryk III odwołał d'Espeisse'a w za- 
miarze wysłania go d> Ferrary po pożyczkę. 
Ucieczka z Luwru Henryka z Nawary i po 
łączenie się jego z malkontentami, tudzież 
wkroczenie wojsk cesarskich do Francji, od- 
wróciły ostatecznie umysł Henryka III od Pol- 
ski i przerwały nić jego planów. D'Espeisses 
pozostał we Francji. 

Markiz dr Persan, kreśląc na podstawie 
nieznanych dotąd źródeł niniejszą sylwetkę, 
przyslużył się dziejopisarstwu polskiemu. 


KRONIKA. 

Djarjusz Iwowski. 

Środa, 11 stycznia. 

Teatr miejski: „Róża Bernd*, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W Fharmonji: Koncert galic. Towarystwa 
mtrzygznego. Początek o godzinie 7%, wie- 
czorem. 

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej- 
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem. 4 

Na uniwersytecie (sala XIV): Wykład dra 
Wł. M. Kozłowskiego: „Fiioz fja naukowa, 
W. Wundt“. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu 
bliczności od godziny 9 rano do 2 pop -łudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra 
cławicka"'. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu 


dramat. 


Kalendarz. Środa (11): H ginjusza, 
Krzesim ra. 129): SS. Miad. Wschód 
sonca o godzinie 7 minut 54, cachód 0 go 
dzidce 4 minut 22. 

Stan powietcza: 
Ciepłota: —19R Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wi). Wiedeńska stacja me 
teorol: giczna zapowiada na dziś, środę: w Ga- 
licji wschodniej, zachodniej i na Bukowinie: 
Piękna p'goda, silne wiatry, zimno. 

Wiadomości osobiste. i 

Namiestnik hr. Andrzej Potocki wyjechał 
ze Lwowa. 

Z rady miasta Lwowa. W bieżącyn ty- 
godniu, odbędą s'ę dwa posiedzenia rady miej 
skiej a mianowicie dziś 11 i jutro 12 bm., 
o godzinie 6 wieczorem. 

Porządek dzienny obu posiedzeń, cb jmuje 
99 Si'raw. 

Uzupełniające wybory do rady m. Lwo- 
wa r zpSane zostaną na 28 lutego br. 


Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów 
zamianowała po ztmistrzami: A) I klasy, poczt- 
mistrzów Il klasy: - 

Adrjana Dąbczewskiego w Zborowie, Wła- 
dvsława Langa w Wiśniowczyku, Władysława 
Skopowskiego w Kozowej. 

B) Pocztmistrzami II klasy 2 stoonia: w 
Rzeszowie 2. Wiktora Hónnego, w Hruszowie 
S-ula Ehrlicha, w Białooóżnicy Stefana Śliwiń 
skiego, w Leszniowie Juliana Kamińskiego, w 
Jabłonowie E nila Zaż-ńskiego. 

C) Nadała posady ekspedjentów poczto- 
wych: w Suchodole A fredowi Frippluwi z Psar, 
w Byble Michałowi Daniłowiczowi z Ostapia, 
w Mogielnicy Annte Hałonka z Martynowa no- 


Godzina 6 rano: 


wego, w Rogóźnie na dworcu naczelnikowi 
stacji kolei Ludwixowi Zawadzkiemu, w Ka 
miennej emer. naucz. ludowemu Zygmuatuwi 


Rubingerowi, w Rzęśni polskiej Kazimierze Sie 
ckiej, w jeżowem Jadwice Kwiecińskiej, w Qsta 
piu Na alji Stroxowej, w Nowym Sączu 3, Ma 
rji Michniewicz z Sinkowa obok Radziechuwa, 
w Martynowie nowym Michałowi Martynowi - 
czowi, w Dorze AdoMowi Obstowi, w Doma- 
żyrze na dworcu kolei Emanuelowi Alda, w 
Byszowie Janowi Tuckiemu, w Dydiatyczach 
Marji Pawlikowskiej, w Lioowcach Marji Ha- 
metskiej, w Nieznajowej Aifredowi Szancerowi 
z Hujcza, w Zimnej Wodzie Rudnie na dworcu 
kolei naczelnikowi stacji Feliksowi Dulębie, w 
Kobyłance Antoniemu Bocheńskiemu, w Psarach 
Helenie Kotowiczówej, w Tyśmienicach Wrady: 
sławie Pistrowskiej z Dąbia obok Dobczyc, w 
Bobrówce Wojciechowi Kuluncsicsowi z Mię- 
kisza nowego, w Sienkowie obok Radziechowa 


Koszule męskie 
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Michałowi Gawrysiowi, w Ostawach białych 
E'nmie Lewickiej, w Dąbiu obok Dobczyc Wa- 
lerji Schaffel i w Hajczu Zofji Piechównej. 

Kustoszem dytcezjalnego muzeum Sstaraży - 
tności Tarnowie, zamianował ks. biskup dr. 
Wałęga ks. kanonika Franciszka Leśniaka, pro 
fesora estetyki w tamtejszem seminarium du: 
chownem. 

Filozofja współczesna. We środę, dnia 
11 sty:zn'a wygłosi o godzinie 7 wieczorem 
w sali XIV Uniwersytetu (ulica św. Mikołaja 4, 
H pięter ), dr. Wł. M. K złowski, siódmy z za 
powiedziaaych pod powyższym tytułem wykładów. 
Przedmiotem tego wykładu będzie:  „Filozofja 
naukowa, W. Waundt*, Wstęp 10 hal.; dla 
członków polskiego Towarzystwa filozoficznego 
wolny 

Z kol:i. Ru:h ogólny na szlaku kolei 
Kołomyja Stefa1ówka i na szlaku kolei Dolina- 
Wygoda podjęt» nzpowrót dnia 10 bm. <$4 $ 

== Pomnik Głowackiego. Pomnik Bar- 
tosza Głowackiego, według modelu artysty- 
rzeźbiarza śp. Markowskiego, jest na wykoń 
czeniu, Kom'tet budowy zwrócił się tedy do 
gminy z prośbą o odstąpienie miejsca pod po 
mnik. Zgodnie z życzeniem komitetu, magistrat 
zaproponował na ten cel skwer na placu Kra- 
kowskim naprzecim bazaru targowego, gdzie 
gromadnie skupia się lud wie!ski. 

-= Taksy egzaminacyjne. Na wniosek 
rady szkolnej okręgowej, unurmował magistrat 
taksy egzaminacyjne i czesne w szkole im. król. 
Jadwigi Mianowicie czesne wynosić ma 60 
korun, taksa zaś egzaminacyjna 20 koron. 
Bruki i kanały. Poruszona przez ma- 
gistrat Sprawa najniez ;ędniejszych dróg, bru- 
ków į przeprowadzenia kanalizacji w mieście, 
doznała w sekcji technicznej rady miejskiej, jak 
najlepszego przyjęcia; prograin prac na lat 10 
wraz z planem finansowym zyskał w zupełnoś i 
aprobatę na ostatniem posiedzeniu sekcji. Po 
przyjęciu wniosków przez sekcję finansową, będą 
one drukowane, ceiem zapoznania całej rady z 
bardzo fatalnymi stosunkami zdrowotnymi z po- 
wodu braku dróg brukowany 'h i kanalizacji, a 
przeto aby rada zajęła w tej sprawie stanowi 
sko odpowiednie da tak ważnej kwestji, bez- 
pośredni» wpływającej na stosunki sanitarne, 
w szczególności zaś mającej pierwszorzędny 
wpływ na szerzenie się nieoohammowane gruźlicy. 

== Asystent archiwalny. Na podstawie 
zasadniczej uchwały rady m. Lwowa, archiwum 
miejskie ma otrzymać drugiego urzędmika, któ 
ryby był zastępcą archiwarjusza i objął część 
odpowiedzialnych administracyjnych agend, któ - 
rym arch!'wariusz dziś już podołać nie może. 
Uchwała rady brzmiała w tym kierunku, aby z 
dniem 1 stycznia 1905 stworzyć posadę asy- 
stenta archiwalnego w randze X statutu urzę 
dników gminy. Na tę posadę magistrat posta- 
nowił rozpisać konkurs zewnętrzny. 

== Sprzedaż dębów. W drodze licytacji 
sprzedaje gmina lwowska ze swych lasów 760 
dębów i 450 sosen. Magistrat uchwalił przyjąć 
cfertę p. Strutyńskiego, jako najkorzystuiejszą ; 
oferował on po 11 k za dęby i po 7 koron 
za sosny; czyli o jednę do półtorej korony za 
sztukę w:ęcej, niż inni oferenci. 

Samobójstwo. Onegdaj po południu w 
koszara h trenu przy ul. Balonowej odebrał so - 
bie Życie wystrzałem z rewolweru plutonowy 
Schubert. Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Konsekracja zakonnic. W nrze 6 Dzien 
nika polskiego mylnie zaznaczono, że 8 bm. 
w katedrze urm. odbyły się obłóczyny. Była 
to bowiem uroczystość konsekracji 6 zakonnic, 
już po ślubach wieczystych będących które 
w dniu tym otrzymały największe poświęcenie, 
jakie zakonnica utrzymać może. Ceremonji do 
pełnił ks. arcybissup Teodorowicz, zakładając 
każdej welon, pierścień i wieniec po nader 
długich modlitwach. Znaczenie tych obrzędów 
jest następujące: Czarny welon oznacza wyrze 
czenie się strojów ziemski h, według słów, 
które zakonnice głuśno wypowiedziały: „Króle 
stwem Świata i wszelkim strojem jego wzgar 
dziłam dla miłości Pana naszego Jezusa Chry 
stusa". Pierścień otrzymuje s'ę na znak wierno- 
ści, którą B gu winny, jest też on oznaką ducho- 
wych zaślubin z Chrystusem Panem. Zakonnice 
mówią wtedy: „Temu jestem zas'ubioną, Któ 
remu aniołowie służą, Którego piękności słońce, 
księżyc i gwiazdy dziwują sę“. Wieniec mir- 
towy oznacza nieskalaną czystość serca, którą 
jaśnieć mają, jest także oznaką wysokiej godno- 
ści oblubienicy Chrystusowej, co wyrażają też 
słowa obrzędu, znowu przez zakonnice wypo- 
wiedziane: „Pan nasz Jezus Chrystus ozdobił 
mnie koroną“. Zakonnice modlą się zr:sztą po 
achu, głośno odpowiadają tylko na pytania 
biskupa i odmawiają przed Komunją Św. spo- 
wiedź powszechną. Po Ms/y św ks. arcyb skua 
odprowadził zakonnice də drzwi chóralnych 
i oddał pod op'ekę ksieni klasztoru. W czasie 
uroczystości śpiewały uczenice szkoły ormiań 
skiej, pod kierownictwem p. E. U banka. U'o 
czystość rozpoczęła się już o godzinie 7!/q 
rano, z powodu natychmiastowego potem wy 
jazdu ks arcybiskupa na pogrzeb śp. Abraha 
myw'cza w Stryju. 

Kradzieże. Do warsztatu majstra ślusar- 
skiego Albina Rllanda przy ulicy Łyczakowskiej 
39 B, po wybiciu okna dostal się ub.egł:j no 
cy złodzieje i skradli 25 wytrychów wartości 


— 


około 10 koron. 


Do sklepu Mojżesza Lichta pod 1. 3 przy 
ulicy Żótkiewskiej, usiłowano włamać s'ę wczo 
raj nuędzy 4 a 5 godziną rano. Złodzieje roz 
bili już dwie kłódki, oderwali żelazną drzwi za 
mykającą sztabę i dopiero zamek główny tak 
silaym się okazał, że włamywacze nie mogąć 
dać mu rady, z niczem odeszli. 

Nagła śmierć. W biurze komisarjatu II 
dzielnicy, zmarł wczoraj nagle 20 letni Berl 
Winkler z Zawadki pow. kałusk'ego. Ponieważ 
był on od dłuższego już czasu chorym, ojciec 
przywiózł go do Lwowa i zgłosił się do komi- 
sarjatu II dzielnicy z prośbą, by go wozem sta- 
cji ratunkowej do Szpitala odwieziono. Zanim 
przybył wóz pogotowia, chory zmarli. Lekarz 
stwierdzł Śmierć naturalną, poczem komisariat 
przenieść kazał zwłoki denata do zakładu me 
dycyny sąduwej w celu przedsięwzięcia ich 
obdukcji. 

Strzały na ulicy. Wczoraj około 8 godz. 
wieczorem, na +odwału i placu Strzeleckim, 
dał zarobnik Jan Nuwicki cztery strzały z ustro 
naładowanego rewolweru, trzy strzały dał na 
ciep przez sieble, czwartym zaś  przestrzeiił 
sobie lewą dłoń. Czeladnik kowalski, Tomasz 


Wadiak, który go od dłuższego już czasu obser- 
wował wraz z kapralem p licji, który zjawił się 
na odgłos strzału, po krótkiem szamotaniu się 
odebrali Nowickiemu rewolwer i odprowadzili 
go na stację ratunkową, która znowu odwiozła 
go do szpitala, Nowicki, zdradza ohłąkanie. 

4 Sp. Mieczysław Lang. W Pilznie cze- 
skiem zmarł w 54 roku życia śp. Mieczysław 
Lang, dyrektor tamtejszej dyrekcji kolei pań - 
stwowych. Ponieważ rząd wskutek znanego an- 
tagonizmu panującego m'ędzy Czechami i Niem- 
cami me mógł mianować dyrektorem w P.lznie 
ani Czecha ani Niemca, aby nie zrazić do sie- 
bie jednego z tych dwóch narodów i nie wy- 
wołać przeciw sobie nowych gwałtownych wy- 
cieczek z jednej lub drugiej strony, powołał na 
to stanowisko Śp. Langa i przeniósł go ze Sta- 
nisławowa do Czech. Niedługo atoli śp. Lang 
zajmował nowe, ważne, a bardzo odpowiedzial- 
ne stanowisko. C'ężka choroba powaliła go na 
łoże boleści i przecięla pasmo dni jeg» życia. 

p. zmarły podczas pobytu swego w Stanisła- 
wowie cieszył się ogólną sympatją i z żalem go 
żegnano gdy opuszczał to miasto. Był on bra- 
tem p. Justyna Langa, radnego miejskiego we 
Lwowie i urzędnika w Tow. kredytowem ziem: 
skiem R i p. 

Nowa ustawa wojskowa. Grazer Post 
ogłasza Szczegóły z nowej ustawy wojskowej, 
która ma być wkrótce przedłożoną do uch wały 
parlamentom obu połów monarchii. Nowa usta- 
wa wojskowa ma się opierać na n stępujących 
zasadach: 1) stan pokojowy armji ma być z 
góry Określony i uchwalony na 10 lat; 2) re 
zerwa uzupełni"jąca będzie zorganizowaną; 3) 
wszyscy zdolni do noszenia broni będą służył: 
2 lata, rekruci zzŚ wcieleni do kawalerji 3 lata; 
4) wszyscy użyci do służby pomocniczei będą słu- 
żyli co najmmej 10 tyg., albo też równieź dwa lata, 
w miarę tego, do jakiej służby zostaną użyci; 
5. wszyscy niezdolni do służby z bronią 
w ręku, albo też do służby pomocniczej, będą 
płacili podatek, który jednak będzie znacznie 
wyższym, aniżeli dotychczasowy; 6 wreszcie 
zostanie zrównaną miara wzrostu, która obecnie 
jest inną dla armji czynnej, a inną dla obrony 
krajowej 

Instytucja ochotników jednorocznych zo- 
stanie utrzymaną i nadal, będzie przecież znie- 
siony drugi rok karny, który obecnie muszą 
odsługiwzć jednoroczni ochotnicy, nie dopu 
szczeni dv» egzaminu «licerskiego. 

Jubileusz dziennikarza. W Warszawie 
obchodziło onegdaj grono dziennikarzy jubile 
usz 25 letniej pracy p. Benedykta Filipowicza, 
dziennikarza i literata i urządziło ucztę skł d- 
kową. W bankiecie wzięło udział około stu 
osób z róż1ycn warstw społecznych. Wnoszono 
liczne toasty. Artysta dramatyczny Ludwik Wo- 
strowski ośczytał sylwetkę jub lata, poczem 
przemawiał': Kaz m'erz Zalewski, Bulesław Le 
szczyński, Marcin Osmała, Groń.ko i inni. Ju- 
biłatowi ofiarowan: pióro srebrne. 

P. Benedykt Filipowi z urodzony w Tyra- 
wie Wołoskiej pod Przemyślem, w Galicji, 
ukończył szkoły w Przemyślu i Lwowie, poczem 
uczęszczał na wydział filoz ficzny uniwersytetu 
lwowskiego. Pierwszą jego rzeczą, jaka ukazała 
się w druku. był dramat p. t. „Józef  Wirski*, 
zalecony przez Józefa Blizińskiego do wysta- 
wienia na scenie lwowskiej. Następnie p. F. 
pracował w kliku giamach poznańskich, poczem 
redagował Gazetę Toruńską. Przeniósłszy się 
do Warszawy, pracował w Słowie, Biesiadzie 
Literackiej, Kurjerze Warszawskim i Wieku. 
Obecnie należy do składu redakcji Kurjera 
Warsz. i pisuje artykuły społeczne do Wieku. 

Marszałkowie szlachty w Rosji Ks. 
Meszczerskij zwraca w Grażdaninie uwagę na 
anormalne stanowisko marszałków szlachty w 
dziewięciu guberniach kraju Zachodniego i ob- 
sadzanie tych p :'sad przez os by z nominacji, 
me zaś z wyborów uważa za niewłaściwe. Oto 
co mówi o tem w wspomnianem piśmie: „już 
sima nazwa marszałka z nominacji sprawia co 
najmniej dziwne wrażenie. Nawykłszy oddawna 
do spogiądania na Stan szlachecki, jako na 
stan, moją sy przywilej i prawo wybierania dla 
siebie repre'entant', marszałkowanie z nomina- 
cji jest czemś nader dziwnem, anormaln'm i 
całkiem niezgodnem z rdzennem pojmowaniem 
szlachectwa. Każdy teź widzi dokładnie, jak 
fałszywem jest położenie takiego marszałka, a 
nie zmienia wcale tych warunków ukoliczność, 
czy ów marszałek będzie nominowa y z urzędu 
z liczby miejscowych rosyjskich właścicieli 
ziemskich, czy też z pośród osób całkiem ob- 
cych dla żywiołów miejscowych J:kież stosunki 
mogą się wytworzyć pomiędzy taką szlachtą 
a nie wybranym przez nią marszałkiem ? Oczy 
wiście, oprócz stssunków zimnych i czysto 
urzędowych, innych być nie możc, zwłaszcza, 
że ten człowiek zajmuje posadę z nominacji i 
już przez to Samo nie może być miłym tym, 
którym z urzędu ma przewudniczyć. Czyż mo- 
Żna wystawić sobie położenie bardziej fałszywe, 
fłkcję bardziej zdumiewającą*. 

Stan oświaty w Rosji na podstawie naj- 
nowszych danych urzęd wych przedstawia się, 
jak następuje: Szkół ogólno kształ acych po- 
czątkowych, świeckich i duchownych jest w Ro- 
sji 84.544 chodzi do nich 45808:7 uczniów, 
co wobec 140 mijonów ludności stanowi 3'3 
proc. Szkoła przypada na 222 wiorst kwadra- 
towych. Oczywiście ta cyfra przeciętna daleką 
jest od rzeczyw'stości, podczas bowiem, gdy 
w gub. moskiewskiej, jedna szkoła przypada na 
15 wiorst, a w petersburskiej na 24 wiorst, 
to w Svberji Wschodniej i Azji Środkowej 1 
szkoła przyvada czasem na 2536 wiorst, a cza- 
sem aż na 47706 wiorst kw. To samo dotyczy 
proceńtowig» stosunku uczących się W guber- 
niach nadbałtyckich na 100 mieszkań:ów uczy 
się 6, a na Syberii I uczeń przypada na 75 
tysięcy mieszkańców. 

W ciągu ostatnich lat sześciu więc — pi- 
szą na podstawie wyżej przytoczony:h danych 
Fet. Wied. — wykształcenie nie uczyniło w Ro- 
sji żadnych postępów, procentowy zaś stosunek 
szkół do ogółu ludności zmniejszył się, gdyż 
liczba szkół wzrasta wolniej, niż liczba lu 
dności. 

Snieg we Florencji. Z Florencji piszą: 
Nawy R.k obdarzył nas tą niespodzianką. 
„Tramontano“, wiejący z otaczającego miasto 
Apen'nu, przyniósł oprócz strasznego mrozu ta- 
kże obfty śnieg. Temperatura w nocy wynosiła 
7 stopni peniżej zera. Następnego dnia znowu 
padał śnieg. Tak srogiej zimy od 30 lat nie 
pamiętają tutaj. Szczęśliwy, kto ma w domu 


od 2— do 250, 3'--., Kołnierze od 20— 
Krawaty białe od 20, 25—30 ct. 
Rekawiczki białe 1*20—1,50, Chusteczki od ct. 25, 40—50 ct. 


skąpem ciepłem, jakie otrzymuje ze „Scaldina”, 
garnka glimanego, napełnienego żarzacymi się 
węglami I] gorącym popiołem. 

Pozdrowienie noworoczne. Z chwilą 
uderzenia u nas g. lżej w nocy z 31go gru- 
dnia na Iszy stycznia, w Filadelfii zegary wska 
zują godzię ©tą wieczorem, w San Francisko 
3cią po połudmu, w Kalkucie iest zaledwie Sta 
rano, w Sydneju (Australja) 9ta rano, w Nowej 
Zelandji lita przed południem. Na wyspie 
Chatam, znaj ującej się na Oceanie Spokojnym, 
w giupie wysp angieisko austrałskich, różnica 
czasu jest największa, wynosi bowiem 12", go: 
dziny. Tam najwcześniej rozbrzmiewają powin- 
szowania noworoczne. Ciekawem jest dosłowne 
ich brzmienie w różnych krajach, Nremcy wi- 
tają się wzajem słowami: „Prosit Neujahr“, 
Anglicy życzą sobie „A happy neyear*, „Ho- 
lendrzy „Een glicklig Niewjaar*, Nurwegczycy 
i Duńczycy „Glłacdeligt Nytaar*, Szwedzi „Godt 
nyttaar*, Fraucuzi — „Bonne ar óe*, Hiszpa- 
nie „Feliz anno nuevs* Włosi „Felice anno 


nuovo*, Węgrzy „Bołdag iy event kiransk* 
Rumuni — „La muki anni“, Serbowie — „Po- 
zdaruvin is Godim*, Grecy — „Henuria kalo- 


ini chrona*, Japończycy -- „At. nkskiki toski 
szikusu”, Chińczycy mówią sobie wzajem „Szin 
szin“, Żydzi (których nowych rok przynada we 
we wrześniu)  „Szonoh-tuvoh*, volapiikiści — 
„O galih nulik hel“. 

Przeciw wojnie. Według relacyj Rusk. 
Listka grupa moskiewskich dam zawiązała sto 
sunki z japoński:mi damami w Tokio, z zamia- 
rem założenia ligji japcńsko rosyjskiej, która 
też będzie mieć na celu oddziaływanie na spou- 
łeczeństwa rosyjskie i japońskie w kierunku 
przerwania wojny i nawiązania przyjacielskich 
stosunków. 


Z kraju. 


Nisko. (Jasełka). Na dochód ubogiej dzia- 
twy szkolnej — dano w sali „Sokcła* w Ni 
sku — trzy przedstawienia „Jasetek*, z których 
uzyskano 295 kor. Grała dziatwa szkclna. Uzna- 
nie należy się mezo nej pracy, która uwieńczo 
na została pomyślnym skutkiem, p. Mikołajowi 
Starzewskiemu, dyrektorowi szkoły w Nisku, 
oraz nauczycielowi p. Latawcowi, jako dyrygen- 
towi chóru i orkiestry szkolnej. 

(Opłatek w „Sokole“). W niedzielę, dnia 
8 bm. urządziło Tow. gimn „Sokół“ wspólny 
opłatek. W Sali pięknie zastawionej i oświetlonej 
zebrała się cała drużyna w mundurach ( kołe 
60 osóo). Po wymianie życzeń przy opłat«u, 
wezwał druh prezes Freudlich wszystkich do 
stołu, przy którym wśród toastów i przy śpie- 
wie chóru własnego, bawiono się długa. W koń- 
cu wyłoniła się myśl piękna, 2zł.żenia datków 
na sztandar, którą radośnie przyjęto i duchem 
i czynem 

Przedstawienie w „Sokole*). W dau 14 
i 15 daną będzie w sali „Sokoła* sztuka p. t. 
„Kuściuszko pod Raciawicami*. Czysty dochód 
przeznaczono na gmach „Sokoła“ własny, 

(Nabożeństwo żałobne). Tow. „Sokół“ 
uprosiło miejscowego pruboszcza ks. Pyrika, 
który w tych dniach odprawi nabożeństwo ża 
łobne za poległych braci pod Portem Artura. 

Żółkiew. (Przedstawienie amatorskie). Nie 
częstu się zaarza, by na prowincji przedstawie 
nie amatorskie powtórzono. A właśnie rzecz się 
tak miała z operą komiczną Fievacha pt. „Fal 
cone*, którą amatorzy odegrali tu po raz wtóry 
w niedzielę dnia 8 bm. Okoliczność ta zaś jesi 
najlepszą chyba miarą powodzenia, jakiego rze- 
czono operetka doznała u tut. publiki. 

Operetkę powyższą poprzedziła komedyjka 
M. Gawalewicza pt. „Hannibal ante portas“. 
Rzecz znana, pełna humoru, poszła zupełnie 
gładko, a zwłaszcza sytuacje komiczne pobu- 
dzały audytorium do szczerego śmiechu. 


Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, czdo 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują 
cym I dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hat 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon 
kowy zaś kaiendarzyk „SŚmigusa* po 20 ha!. 
10 st) z pocztową orzesyłką- 24 hal (12 cth 

* Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 14 b. m. 
o godzinie 8 wieczór z tańcami. Lista otwarta do 
czwartku włącznie. 

Zmarli : 

W  Watra-Mołdawicy na Bukowinie zmarła ś. p. 
Anna z Kozińskich Demkowicz Dobrzańsk a, zona 
pocztmistr<a. 

W Pilznie czeskiem zmarł Mieczysław Lang, 
zastępca dyrektora tamtejszej dyrekcji kolei państwo- 
wej, przeżywszy lat 54 Ś p. zmarły przeniósł się 


do Pilzna załeuwie przed dwoma miesiącami ze Sta- 
nisławowa. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę, „Róża Bernd“, dramat 
w 5 aktach Gerharda Hauptmanna. 

Jutro we czwartek, po raz pierwszy (no- 
wość) „W sieci“, komedja w 4 aktach J. A. 
Kisielewskiego, Pierwszy g sścinny występ pam 
Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów war- 
szawskich. 

W piątek, „Sicdmiu Szwebów*, roman 
tyczno komiczna operetka w 3 aktach K. Mil- 
1ó.kera. 

W sobotę, „W sieci“, komedja. 
gościnny występ p. Wandy Siemaszkowej. 

W niedzielę, popołudniu o godzisie 
3%, (na ogólne żądanie) „Betleem polskie“, 
jasełka w 3 ak ach, napisał Łucjan Rydel; mu 
zysa Michała Świerzyńskiego. — Wieczorem 
o gdzinie 7%, (wznowienie) „Zaczarowane 
koło“, baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
Rydla. Trzeci gościany występ p. Wandy Sie 
maszkowej. 

Z Filharmonji lwowskiej. Program kon- 
certu znakomitej włoskiej Świewaczki, Fran- 
cesquiny Prevosti, który odbędzie się we czwar- 
tek, 12 stycznia, wzbudził wielkie zainteresowa- 
nie. Arja zwłaszcza ż „Traviaty”, której artystka 
lest dziś najłepo:ą bezsprzecznie przedsiawi- 
cielką, oraz starodawne „arietty* włoskie, u nas 
zupełnie nieznane, będą nie małą atrakcją dla 
naszych melomanów. Prevosti wzbudza podziw 
u znawców swem mezztvoce, swemi tryierami, 
staccatami i pianissimami. Głos ma prześliczny. 

Z galic. Tew. muzycznego. Koncert II 


Drugi 


25 ct, Manszeiy para 35 ct., 
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piec. Biedny Fiorentczyk zadowolić się musi | za rok 1904/5, odbędzie się dnia 11 bm. o 


Marcin Müller 


we Lwowie, plac Halicki i. i4. 
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godzinie 7 wieczorem w sali Filharmonji z na- 
stępującym programem: 1. ] Brahms: Symfonja 
op. 73 nr. Il D dur.; 2. Czajkowski: Koncert na 
skrzypcach z towarzyszeniem orkiestry; 3. J 
Haydna: „Zima* część z oratorjum na sola, chór 
mieszany i orkiestrę. 

Obecna wystawa Związku artystów lwow- 
skich, oraz wystawa szkiców, którą prze- 
niesiono z aułi gmachu muzeum prze- 
mysłowego do sal wystawowych To- 
warzystwa, potrwa tylko mniej więcej do 
20 stycznia. Następnie przygotowuje się zarząd 
Tow. do urządzenia wielkiej wystawy w połą- 
czeniu z dziełami ze wspaniałej jubileuszowej 
wystawy krakowskiego Tow. sztuk pięknych. 

Z obecnych wystaw Związku i szkiców na- 
byli dzieła w dalszym ciągu: pp. Dawid Abra- 
ham 'wicz dwa obrazy R. zwaduwskiego i dwa 
„Studja“ Augustynowi:za; dr. Czarnik „Kraj- 
obraz“ Winierowskiego i „Zboże* Rejchana; 
Drexler „Dziady“ Modrakowskiej; Karol hr. 
Lanckor ński „Widok Lwowa“ Rejchana; Leon 
hr. Piniński „Studja“ Scnayerównej; P. Z. „Sen 
nocy letniej“ Kruszewskiego. 

Księga adresowa m. Lwcwa, wydawni= 
ctwo nietylko pożądene, ale wprost niezbędne 
dla instytucyj publicznych, firm kupieckich, kan- 
celaryj d4dwokackieh itd. pojawiła się właśnie 
z druku na rok 1905. Wydawca, p. Franciszek 
Reichman sporządzający księgę adresową Lwo- 
wa od lat dziewięciu, z nakładem wielkiej tro- 
skliwości i zabiegliwości w zestawieniu adre- 
sów instytu yj, urzędów, firm i wreszcie osób 
prywatnych, w tym ruku wydawnictwo swe zna- 
cznie rozszerzył, bo w księdze na rok 1905 
znajdujemy obok znacznie rozszerzonych dzia- 
łów dawniejszych, działy nowo wprowadzone, 
a mianowicie: adresy Kółek rolniczych, klaszto- 
rów, spis urzędów i składnic poczto= 
wych w Galicji. Nie wątpimy, że nowy ro- 
czmk tej księgi, cieszącej się od szeregu lat 
wielkiem wzięciem we Lwowie i w kraju — 
znajdzie i w tym roku wśród szerokiego ogółu 
skwapliwy, a zasłużony popyt. 

Nusbaum - Wiśniowski: Podręcznik 
zoologji dla szkół średnich. Lwów, 
nakładem Jakubowskiego 1904. 

Mało zaiste książek w literaturze naszej 
pedagog cznej, którzby tak korzystnie zalecały 
się, jak właśnie podręcznik niniejszy, na który 
zwrócić pragnęlibyśmy uwagę jak najszerszych 
kół rodziców i wychowawców. Zoologja Nus- 
bauma i Wiśniowskiego to nietylko książka do 
nauki, ale zarazem i jedna z najlepszych, jaką 
zasilić można bibljoteczkę każdego młodzieńca. . 
Zainteresuje ona czytelnika, obudzi w nim hory- 
zonty nieznanych myśli i co najważniejsza, nau- 
czy pztrzeć na przyrodę, tudzież zajmować się jej 
przejawami. Nie jestto jak dotąd bywało, suchy 
i trochę bezmyślny, pedantyczny opis zwierząt 
systematycznie tylko wyliczonych i rozdzielo- 
nyh — ale głęboko obmyślany i niezwykle 
zujmująco, a popularnie podany obraz fauny 
ziemskiej na szerokiem tle biologicznem, uła- 
twiającem zrozumienie rozlicznych zjawisk w 
swiecie zwierzęcym. 

Opisy zwierząt podnoszą z nacisklem Sto- 
sunek budowy ciała do warunków i sposobu 
życia, wiążą się zaś organicznie z wiadomością- 
mi z zakresu fizjologii i anatomji. Zaczynając 
od kręgowców, prowadzą autorowie- 
do typów coraz niższych, kończą zaś na 
Pierwotniakach, t. j. Wymoczkach i Rożnó- 
żkach, poczem następuje systematyczny prze- 
gląd Świata zwierzęcego i omówienie różnic 
m'ędzy światem zwierzęcym, a roślinnym. Bio- 
log'czny element wprowadzają do podręcznika 
przedewszystkiem takie rozdziały, jak np. nie- 
zwykle zajmujący ustęp o zwierzętach żyworo- 
dnych 1 jajorodnych lub o ubarwieniu ochron- 
nem, Oraz naśladowictwie u owadów ił innych 
zwierząt. f 

Nietylko jednak treścią swoją, układem i 
metodą traktowania przedmiotu wyróżnia się 
podręcznik niniejszy od wszystkich innych, ale 
co więcej, nęci on i swoją szatą zewnętrzną, 
wyposażeniem typograficznem i licznymi, pra- 
wdziwie wyborowemi rycinami w tekscie, tu- 
dzież tablicami w osobnym dodatku. Nakładca 
traktował książkę z prawdziwym widocznie pie- 
tyzmem dla jej niezwykłej wart. ści, wyposażył 
ją bowiem w ryciny jużto z»pożyczone z naj- 
lepszych dzieł i atlasów fachowych w literatu- 
rze europejskiej, juź też wprost robione podług 
f tografji z natury w ogrodzie zoologicznym 
berlińskim, do których malarze dorabiali tylko 
tło odpowiedne. jakoż z dumą powiedzieć mo- 
żemy, że mało chyba znajdzie się podręczników 
w literaturze europejskiej, któreby były ilustro- 
wane z równym nakładem kosztów i staramno - 
ścią przez nakładcę, jak Świeżo wydana książka 
pp. Nusbauma i Wrśniowskiego. A moment to 
ważny i nader doniosły, szczególniej przy po- 
dręczniku z dziedziny nauk przyrodnicznych. 
Obyśmy tylko zyskali więcej PO 


Dypłomata-literat. 


(A) Dyplomata, którego nazwisko z po- 
wodu zatargu Francji z Watykanem w osta- 
tnich czasach często było wymieniane, mr, 
Nisard, dotychczasowy reprezentant Francji 
przy Watykanie, przeszedł przed kilkońia 
dniami w stan spoczynku, otrzymując równo- 
cześnie wysokie odznaczenie. Nisard był dy- 
plomatą Starej, dobrej szkoły. Nadzwyczaj 
ugrzeczniony i delikatny, utalentowany i wy- 
kształcony, miał niezwykły spryt, dzięki Köz 
remu znał wybornie stosunki Watykanu. Już 
jako 61-letni cztowiek wszedł w związki meł.- 
żeńskie z owdowiałą hiabiną Perchenstein. 
W przeciwieństwie du tych dyplomatów, któ- 
rzy głuchotę udają, był on istotnie upośle- 
dzony na Słuchu, co mu jednak w karjerze 
jego nie przeszkadzało. Nauczył Się bowiem 
doskonale czytać wszystko z ruchów ust. Ta 
wyjątkowa zdulność była nieraz przyczyną 
niepowodzeń jego kolegów, gdyż patrząc na 
rozmawiających w drug m końcu sali, dowia- 
dywał sięw ten sposób, o czem mówią Gd 
się © ttm przekonano, miano się przed ni 
na ostrożności. 

Nisard jest nietylko późno ożenionym i 
nietylko głuchym, jest on także pisarzem do- - 
skorałym, który w piśmie Direction poilitique 
ogłosił cały szereg ważnych aktów dyploma- 
tycznych, W swobodniejszych chwilach pisy- 
wał wesołe, a pikantne nieco obrazki w zna- 
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nem, mocno dekoltowanem piśmie Vie Pa- 
risienne, podpisując je p. p. c Widocznie 
wszechsławny człowiek! W kałach zawodo- 
wych był bardza lubisny. 


Wolna jagonji z Rosja 
Taktyka obiężnicza Japończyków. 


O nowych środkach ataku i obrony, ja- 
kie stusawano podczas oblężenia Portu Ar- 
tura, daje kilka wyjaśnień współpracownik 
Daily Mail. List jest datowany z listopada i 
przedstawią okropności wojny w straszliwem 
świetle, potwierdzając zarazem wieści o bo- 
haterstwie, jakie rozwijano z obu stron. 

Japończycy stwierdza autor — po 
nieudanym pierwszym ataku ogólnym, postę- 
powali bardzo ostrożnie. Nie czyniono ani 
kroku naprzód bez worów piasku i wałów 
strzeleckich. Po drodze budowano kazamaty, 
w których żołnierze mogli wypoczywać i 
zmieniać się co kilka godzin. Kopano całemi 
milami rowy, raz w miękkiej ziemi, to zaów 
w twardym łupku, to znów w skałach, skła- 
dających się z mieszaniny wapnia i kwarcu. 
Skały były tak twarde, że musiano je prze- 
ważnie wysadzać dynamitem i kończyć pracę 
kilotami. Przytem podkopy nie mogły iść li- 
nją prostą, lecz wężowato, że zaś forty gro- 
ziły z prawej i lewej strony, przeto zygza- 
ków było więcej, mż kiedykolwiek zwy- 
czajnie. 

Ostatnim środkiem, wymyślnonym przez 
Japoń:zyków do obrony przy przecinaniu 
płotów drucianych, były tarcze, pogardzone 
tarcze średniowieczne, które odżyły w epoce 
repetjerów i dział szybkostrzelnych. Osłonięci 
tarczami wagi 40 funtów, Japończycy rozci- 
nali w oczach nieprzyjaciela, w biały dzień, 
zasieki xalczastego drutu. Kule karabinowe 
nie przedostawał?y się przez tarcze. Siła pędu 
obalała czasem ] 'pończyków, którzy jednak 
zaraz wstawali i brali się dalej do pracy. 

Japońskie muzeum wojenne. 

Jeden z korespondentów wojennych an- 
gielskich donosi, że w głównej kwaterze ge- 
nerała Nogi zaajduje się małe muzeum, za 
wierające karabiny, części dział repetjero- 
wych, granaty, narzędzia saperów, części 
min koniratakowych i t. d. Znajduje się tam 
także szabla oficera rosyjskiego, zaopatrzona 
napisem japońskim, który streszcza dzieje 
zdobycia tego trofeum. Mianowicie dnia 31 
sierpnia trzydziestu Rusjan w kontrataku 
uderzyło na fort Paslung; Japończycy po 
rozpaczliwej obronie, odparli atak Rosjan; 
zwyciężyła przewaga sił, lecz wszyscy Ro- 
sjanie co do jednego wyginęli. Japończycy 
z podzipem mówią o oficerze, który dowo- 
dził tym atakiem i zachowali na pamiątkę 
ten pałasz rosyjski. 

Nowa flota rosyjska. 

Odnośnie do rzek* mego carskiego po- 
stanowienia, by kosztem dwu miljardów rubli 
zbudować wyłz “znie tylko krajowemi siłami 
i w rosyjskich varsztatach, w przeciągu lat 


czteru, nową fl ę, fachowe sfery francuskie 
twierdzą, że je. to niewykonalne. Wedle 
programu, flota a ckładać się ma z 8 pan- 


cerników typu „Sława“, 8 pancerników ty- 


—peknttej Perwozwanny*, 18 krążo- 


wników różnego typu, 50 wielkich i 100 ma- 
łych antitorpedowców i torpedowców i czte- 
ru pływających doków. Wykonanie tego ol- 
brzymiego zadania samemi rosyjskiemi siłami 
technicznemi nie to w ciągu lat czteru, ale 
nawet sześciu, jest — jak owe kompetentne 
stery francuskie upewniają — absolutnie nie- 
możliwe. 
Pożar kopalni. 

W głośnych „Obdrazkach wojennych“ W. 
Niemirowicza-Danczenki* znajdujemy naste- 
pujący zajmujący ppis z teatru wojny: 

Pod wieczór odnależliśmy naczelnego 
wodza. Na północ od tego iniejsca, gdzieśmy 
się zatrzymali, rysowało się sporz wzgórze z 
resztkami jakiejś warowni chińskiej. Wzgórze 
miało dwa niewielkie grzbiety, pomiędzy któ- 
remi utworzyło się coś w rodzaju małej ko- 
tlinki, Tam zgromadził się sztab. Już zdaleka 
rozróżniliśmy secinę przybocznej straży koza 
ków, ordynansów i adjutantów. Nie brako 
wało nikogo, Oczy wszystkich były zwrócone 
w jeden punkt oddalony, hen, za górą. Wódz 
naczelny nie odrywa wzroku od dymu, kłę 
biącego się gdzieś daleko na czystem tle 
nieba. Jak zawsze na spekojnem jego obli 
czu niepodobna było wyczytać, jakie myśli 
nurtują tego człowieka, na którego barkach 
spoczywały w tej chwili losy całej armji. 

Co to za dymy? — pytano. 

Rzuciłem okiem na kartę. 

— Tak, niewątpliwie, to palą się kopal- 
nie Jentaju. 

— Kto je podpalił? 

— Japończycy. 

— Czyż oni już tam zdążyli dotrzeć ? 

— Widocznie. 

— Ale kiedy ? 

— Kuroki, pizeprawiwszy się przez Taj- 
tsyche, posłał tam niezwłocznie swoje awan- 
gardy. 
= Zapadał mrok... Opary wodne szaremi 
zwój:mi przestaniały dalsze perspektywy ma- 


I" fowniczego krajobrazu. Wśród czarnych kłę 


bów dymu od czasu do czasu błyskały wę 
żowe skręty krwawego płomienia. Ze wszyst- 
kich stron grzmiały działa, Niewidzialne dla 
oka baterje prowadziły już z sobą zwykłą 
pogawędkę. Ogniki wybuchów podobne były 
do gwiazd Szaro niebieskich, Mrok gęstn:ał 
z każdą chwilą. Niebawem poprzez cienie 
nocy przedzierały się tylko odblaski pożaru 
kopalni jantajski.h; głuche odgłcsy salw ar 
matnich targaiy w daiszym ciagu powietrzem, 
choć rzadsze, niż w dzi ń... Rozmawialiśmy 
ze sobą półgłosem. N'ewiadomo dlaczego, 
w owej chwili majestatycznego Spokoju, nikt 
nie śni ł mącić ciszy... 

Wtem na prawo, na rubieży gąszczu ga- 
olaru, dał sẹ slyszeć jakiś hałas. Po chwili 
dwaj żłnierze wyciągnęli z zarośli za war- 
kocz Chifczywa. 

— (o takiego? 

— Dował Sygnały. Myśmy go już od 
dawna mieli na Oku. 

— W jakiż sposób dawał on im znaki? 

— Latarką... 

— A gdzież latarka? 


— Rzucił w zarośla. 

Zadziwiająca rzecz! Tuż pod bokiem 
wodza naczelnego, w Środowisku najbardziej 
strzeżonych pozycyj, zasiadł sobie najspo- 
kojniej taki skośnooki człowiek i sygnalizuje 
Japończykom wszystko, co się u nas dzieje. 

Odwaga zaiste fanatyczna! 

Losy „Sebastopola“. 


Japoński sztab marynarki ogłosił, jak 
donosi Now. Wremia, list jednego z oficerów 
załogi pancernika „Sebastopol“, który przy- 
padkowo dostał się w ręce Japończyków. — 
Z listu przytaczamy poniżej wyjątki: 

„Sebastopol* opuścił dnia 7 grudnia 
port, mając na pokładzie zamiast wymaga- 
nych 660 ludzi załogi, zaledwie 111. W dzień 
był wystawiony na ogień bat ryj japońskich, 
w nocy zaś musiał wytrzymywać ataki nie- 
przyjacielskich torpedow.ów i pomimo, że 
był zabezpieczony Siatką ochronną, utrzymał 
poważne uszkodzenie, które go zmusiło za- 
winąć do brzegu. Jest on już stracony; na- 
prawić go się nie uda. 

Paliwa nie możemy znikąd dostać; nie 
mamy Się przy czem rozgrzać, Komunikacja 
nasza ze Światem zewnętrznym przy pomocy 
telegrafu bez drutu — przerwana. Oddawna 
już nie otrzymujemy żadnych zgoła wiado- 
mości. Przemycanie amunicji morzem stało się 
niemożliwem i okręt „King Arthur“, któremu 
udało się przerwać blokadę, przywiózł nam 
tylko jęczmień. „Scbastopol* został tak uszko- 
dzvny, że nie jest w stanie się poruszać. — 
Wszystko, co może robić, ogranicza się na 
słabem odieraniu ataków torpedowy.h. Tor 
pedowce japońskie atakują nas zupełnie tak 
samo, jak podczas ćwiczeń w czasie pokou, 
Jeśli „Sębastopol* póldzie na dno, wyląduje- 
my na brzeg... 

Począwszy od 2 grudaia, zaczęły na 
okręt padać 10-cio całowe bomby japońskie, 
przebijając pokłady i sięgając Samego dna 
okrętu. 

Za winowajcę naszego smutnego losu 
uważamy tego, kto nie wydał w swoim cza- 
sie odpowiednich rozporządzeń, ażeby zapo- 
biedz wylądowaniu Japończyków na półwy- 
spie Laoduńskim*. 

Admirał Togo do duchów żołnierzy. 

Przy sposobności uroczystości Żałobnej, 
która odbyła sę 31 grudnia w Tokio ku ucz- 
czeniu oficerów marynarki japoaskiej, pole- 
głych w walkach pod Portem Artura, prze 
mówił admirał Togo w następujący Sposób 
do duchów poległych wojown'ków. 

Stojąc przed waszymi duchami, odczu: 
wam całą trudność wyrażenia moich uczuć, 
Osoby wasze stoją mi jeszcze żywo w pa- 
inięci. Cieleśnie przestaliście istnieć, ale ode- 
Szliście ze Świata, dzielnie apełmając obo- 
wiązek. dzięki czemu flota nieprzyjacielska 
stała się zupełnie do użytku niezdolną. Na- 
sze połączorie fluty panują niepodzielnie nad 
morzem. Jestem przekonany, że wiadomość 
ta przyniesie wam, Sławne duchy, Spokój i 
radość. 

Uważam to za przyjemny obowiązek, 
skoro, bawiąc z rozkazu cesarza w Stolicy, 
mogę przy tej Ssposubności zawiadomić o 
naszych powodzeniach duchy tych, którzy 
za swego życia ziemskiego tak się do osią- 
gnięcia 1ch znakomicie przyczynili. Sprawo- 
zdanie to przedkładam wam w całej poko- 
rze. Heihatsziro Togo, admirał połączonych 
fiot we własnej osobie“, 

(Tetegr. „Dziennika poiskiego*]. 
Chili i neutralność. 

Rzym. Agencja Stefaniego ogłasza no- 
tę generalnego konsula chilijskiegu, zaprze- 
czają ą doniesieniu, iż Japonja postawiła 
ultimatum państwu Chili z powodu sprzeda 
nia okrętów Rosji. Rząd chilijski, złożył 
oświadczenie, że ogłostiwszy neutralność, 
nigdy nie myślał o tem, aby sprze- 
dawać okręty któremukolwiek z mocarstw 
wojujących. 

Zaprzeczenie japońskie. 

Paryż. Japońskie poselstwo ogłasza 
notę, w której powiada, że wiadomość Echo 
de Paris © rzekomem Sprawozdaniu generała 
Kodamy, jest zupełnie zmyślona. Wobec ten 
dencyjnej kampanji prasowej, zapewnia po- 
selstwo, że J ponja nigdy nie żywiła zamiaru 
ograniczać posiadłości, któregokolwiek psi- 
stwa europejskiego w Azji Wschodniej. Ove- 
cna wojna jest wojną narodowego rozwoju 
przeciw inwazji rosyjskiej. Myśląca publicz- 
ność nie da się  obałamucić tendencyjnym 
wiadomościom o rzekomych planach zabor- 
czych Japonii. 


Port Said. Eskadra rosyjska pod do- 
wództwem Putrowskiego zbliża się do portu. 

San Francisco. Statek „China“ od- 
płynął do Japonji, wiuząc na pokładzie złota 
za 2500090 dolarów. 
(OOO 


Upadek Portu Artura. 
: Futeg, Dzienntec Polskiego: 

Tokio. Generał Nogi donosi: Genera- 
łowie-majorowie : Nikitin, Beyle, oraz adni- 
rał Wirren, nie chcąc dać słowa honoru, iż 
nie wezmą już więcej udziału w toczącej się 
obecnie wojnie, pozostali jeńcami japońskimi, 
natomiast generał-majorowie: Ris, Nadijen, 
Kastinko, dalej admirałowie: ks. Uchtomski, 
Grgorowicz i Rożtl ński, oraz Szef korpusu 
inżynierji Rindebeck, dali żądane przez Ja- 
pończyków słowo honoru i wracają do Rosji. 

Londyn. Z Czifu donoszą: Większa 
część armji generała Nogi już zdą 
ża na północ, do Liaojanu, skąd 
natychmiast wyruszy na linię bo- 
jową. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Zwołanie Rady państwa. 
Wiedeń. (Tel. wł). Neue fr. Presse 
zj iż Rada państwa zwołaną będzie na 
6 b. m. 


Konferencje br. Gautscha. 


' Daumera na prezydenta Izby deputowanych ! 
, Werytus „Szukaj żyda* w brosz. — 20; 32. Weryho. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Przywódcy gabine- | 


tu konferowali wczoraj z prezydentem gabi- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 stycznia 1905 r. 


netu br. Gautschem. O konferencji tej wyda- 
no komunikat, który powiada, iż Czesi wobec 
nowego rządu zajmą stanowisko wycze- 
kujące i do jego czynów zastosują dalsze 
swe stanowisko. 

Politik donosi, że konferencje Czechów 
z br. Gautschem doprowadziły do zadowa- 
lającego rezultatu. Czesi zaniechają ob- 
strukcji, a nie jest wykluczunem, 
że czescy posłowie głosować będą 
w parlamencie za przedłożeniami 
rządowemi. Czesi dadzą rządowi czas do 
przeprowadzenia jego planu i do spełnienia 
przyrzeczeń danych Czechom. 

Prezes krajowy Śląska hr. Thun przybył 
wczoraj do Wiednia i konferował z bar. 
Gautschem w sprawie paralełek słowiańskich 
w niemieckich seminarjach na Śląsku. 

Dziś br. Gautsch zakończy swe konfe- 
rencje z posłam! i przywódcami klubów. 

Wiedeń. (Tel. wi.) Jak jedna z tutej 
szych korespondencyj donosi, podczas świąt 
wielkanocnych ma być na nowo podjęta 
akcja, zmierzająca do załatwienia sporu mię- 
dzy Niemcami a Czechami, Konferencji ma 
przewodniczyć marszałek ks. Jerzy Lob- 
kowitz. 


Deputacja stowarzyszeń katolickich. 


Wiedeń. Deputacja stowarzyszeń kato- 
lickich po audjencji u dr. Gautscha, udała 
się do kierownika ministerstwa sprawiedli= 
wości dra Kleina, który przyrzekł zbadać do- 
kładnie zażalenie, przedłużone mu przez de- 
putację. (Chodzi tu o protest przeciw zamie- 
szczonym przez Alideutsches Tagblatt blu- 
źnierstwom na Sakrament ołtarza, w której 
to sprawie odbyła się w niedzielę zgroma- 
dzenie wiedeńskich stowarzyszeń katolickich. 
Red.) Jak Vaterland donosi, dr. Klein miał 
oświadczyć deputacji, iż nieprawdziwa jest 
wiadomość, jakoby wydanem zostało rozpo - 
rządzenie do władz, polecejące im, aby przed 
każdą konfiskatą zasięgały opinji minister- 
stwa. Deputacja dowiedziała się dalej, iż 
w Specjalnym wypadku zażalenia, władze je- 
szcze w grudniu wytoczyły proces reda- 
ktorowi. 

Traktat handlowy z Niemcami. 

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu 
konwentu seniorów parlamentu, prezydent hr. 
Ballestrem zawiadomił zebranych, iż kanclerz 
tr. Buelow upoważnił go do oświadczenia, 
że jest nadzieja, iż tr:ktat handlowy między 
Niemcami a Austro Węgrami jeszcze w 
tym tygodniu dojdzie do skutku i najda- 
lej do dwóch tygedni wraz z innymi zawar- 
tymi już traktatami przedłożony będzie parla- 
mentowi. 

Fałszywa pogłoska. 

Poznań. Wiadomość podana przez 
Berliner Ztę., jakoby ks kardynał Kopp w 
czasie bytności swej w Rzymie miał wpły- 
wać na papieża w tym kierunku, ażeby du 
chowieństwo polskie skłonić do usunięcia 
się od akcji narodowej, a przez to samo u- 
łatwić germanizację, spotkała się tu z nie- 
dowierzaniem, pomimo opinji, jaką ma ks. 
Kopp. Nie wierzono poprostu, ażeby papież 
pozwolił wobec siebie z taką propozycją wy- 
stąpić. N edowierzanie było, jak się pokazuje, 
słuszne, bo pisma poznańskie na podstawie 
autentycznej informacji pogłoskę tę nazywają 
zmyśleniem i prostem oszczerstwem. 


„H K Ds. 

Berlin. Sejnowi pruskiemu przedło- 
żony zostanie nowy etat na rok 1905, za- 
wierający kwotę 750.000 marek na podwyż 
szenie funduszu dyspozycyjnego dla starszych 
prezydentów na cele popierania żywiołu nie- 
mieckiego w prowinejach wschodnich. 


Angija a Niemcy. 


Londyn. (Tel. wł.). Wobec wynurzeń 
wiceprezydenta parlamentu niemieckiego, posła 
Baaschego, o groźnem zaostrzeniu się sto- 
sunków między Anglją a Niemcami, donosi 
Standard: Oficjalne stosunki między Anglją a 
Niemcami są wcale zadowalające i niema 
żadnego powodu do jakiegoś konfiiktu. Jedy 
nym epizodem, który mógł być powodem 
pogłossi o rzekomem zaostrzeniu się stosun 
ków anglo-niemieckich, była mobnlizacja floty 
angielskiej na wodach niemieckich po znanych 
zajściach pod Hail, ale wówczas wcale nie 
było mowy o jakinś poważnym konflikcie, 


2 parlamentu niemieckiego. 


Berlin. Wczoraj zebrał się na obrady 
parlament niemiecki. Na dzisiejszem posiedze- 
niu rozpocznie się dyskusja budżetowa, 

Z parlamentu francuskiego. 


Paryż. Izba deputowanych na wczo- 
rajszem posiedzeniu wybrała prezyden 
tem Doumera 265 głosami; dotychcza- 
sowy prezydent Brisson otrzymał tylko 241 
głosów. 

Paryż. Wielką niespodzianką dla całej 
lzby deputowanych był zamiar dep. Dou- 
mera kandydowania na prezydenta izby de- 
putowanych przeciw d ty hczasowemu prezy- 
dentowi Brissonowi. Słychać, że prezydent ga- 
binetu Combes, który wybór ten uważałby 


za wielką klęskę dla siebie, rozesłał do ba- ; 
A am tę | ska „Wiązanka witrszem i prozą* opr —'65; Colorub. 


wiących na prowincji deputowanych rządo- 
wych listy z wezwaniem, aby koniecznie 
przybyli na pierwsze posiedzenie Izby. 

Dzienniki większości piszą, że Doumer 
stewiając swoją kandydaturę na prezydenta 
lzby przeciw Brissonowi, dopuścił się zdrady 
wobec partyj radykalnych. Dzienniki nacjo- 
nalistyczne wzywają deputowanych nacj na- 
listycznych, aby jednogłośnie głosowali na 
Drumera, gdyż wybór jego musi dtprown- 
dzić dn upadku gabinetu Combesa. 

Paryż. Czterech wicaprezydentów lzby 
deputowanych wybrano ponownie. 

Przy wyborze prezydenta głosowało na 
585 deputowanych 511. W korytarza.h izby 
oświadczono, że wybór Doumera jest wielką 
klęską rzą^ju. 

Paryż., (Tel. wł) Z powodu wyboru 


oczekulą tu, iż gabinet Combesa w 
najbliższym czasie poda się do dy- 
misji. 

Z rosyjskiego komitetu ministrów. 
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Petersburg. Wczoraj odbyło się po- : 
siedzenie komitetu ministrów. Obradowano ' 


nad zmianą ustaw prasowych na podstawie 
ustępów ukazu z dnia 25 z. m. Obrady nad 
tą sprawą mu zą być ukończone na nastę- 
pnem posiedzeniu komitetu ministrów, które 
się odbędzie 13 b. m. 

Sprawa Syvetona. 

Paryż. Wczoraj otwarto kasę Syvetona. 
Znaleziono w niej tylko trochę papierów ma- 
łej wagi. 

Komisja hulliska, 

Waryż. Dzienniki donoszą, że wię 
kszość komisji w sprawie wydarzenia pod 
Huli oświadczyła się przeciw dopuszczeniu 
prasy do przesłuchiwania świadków. Prasa 
ma otrzymać oprócz oficjalnych sprawozdań 
także kilka najważniejszyah zeznań świad 
ków. Prace komisji potrwają około 3 tygodni. 

Szrawa marokkańska. 

Paryż. Minister spraw zagranicznych, 
Drlcassć zawiadomił na wczorajszej radzie 
gabinetrowej c łonków gabinetu, że otrzymał 
od marokkańskiego ministra spraw zagrani 
cznych pismo z doniesieniem, że sułtan 
godzi się na proponowane przez 
Francję reformy i prosi o poparcie ce 
lem rychłego ich przeprowadzenia. Poseł 
francuski odjeżdża dziś do Fezu. 


Zamach na pomnik Fryderyka Il. 
w Ameryce. 

Waszyngton. Nieznani sprawcy usi- 
łowali wczoraj wysadzić w powi:trze pomnik 
Fryderyka Il., odsionięty tu niedawno, a of a- 
rowanmy przez cesarza Wiihelma. Masa wybu 
chowa, wraz z zapalonym lontem, przymoco 
wana była do Sztachetów żelaznych, okala- 
jących pomnik. Bombę w czas spostrzeżono 
i usunięto, tak, że nie wyrządziła ona szko- 
dy. Policja gorliwie poszukuje sprawców, ale 
dotąd jej starania były bezow 'cne. 


Kroniką z ostatniej chwili 


Mianowania Wiedeń. (Tel). Wie er 
Ztg. donosi: Minister « światy zamian»wał na 
uczyciela szkoły realnej w Tarnopolu, Franci- 
szka Mrozickiego, nauczyci:lem szk ły re 
alnej w Żywcu, a supleuta szkoły realnej w 
Stanistiawowie, Wit łda Zosela, rzeczywistym 
naucz cielem S:koły realnej w Tarnopolu 


s" s sc: 
Uział ekonomiczny. 

— Z giełdy wiedeńskiej.Wiedeń (Tel.) 
Na wczorajsze posiedzeniu Izby .giełduwef 
wybrano Eichholza ponownie prezydentem. 

-— Berlin 10 stycznia “rzy zamknięci: 
«wczorajszej giełdy: Kredyty 212 90, Staatsbahny 
13910, Diskon! Comandit 19475  Qderiińskie 
Towarz. handi. 165'40, Laura 25696, Rochun 
243—, Kolej pud wschodnio-prusza —'—--, 
Rubie za gotówkę 21605, Kolej warsz.-wied 
——, Kolej marza Śródziemnego 89 — Kole 
Meridionaira 148—, Losy tureckie 132750 Ren 
ta włosza — —, „Harpener" kopalnie węgle 
210—, Koiej Marienburg-Mławka ——, Kons - 
lidation ——, Lombardy 17:40, Kolei Henn 
Niemiecki bank narodowy 13010, Ka 
nada Frolereć 13260, Akcje żeglugi hambur 
skiej 128'— : Warszawa krótkie (Kurz War 
schau) —'—; Huta „Donnersmarż*" 255 25 

— Wiseńeń 10 stycznia. Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

al Losy procentowe: Austr. zakt. kr. z obilg. 
p. z :. 1880 3 proc. 306*—-, Austr. zaki. kred. z ob 
p. z r. i869 3 proc. 298—, Tow, żeglugi na Du 
naju 100 zł m. k 4 proc. 274—-, Weg. Banku 
hip. o9 EQO zł. 4 proc. 27150, Pożyczka serbska 
rem. pe 100 r. $ proc. 9T —; b) bezprocentowe: 
Budapeszieńtskie (Basiliczj 5 zł 20:80 Zakł. kred 
dla h. ! p. po 100 24. 473—, Clary 40 zł. m. k. 
164—, Pożyczka m. Insbruku 20 zi. 78—, Losy 
m. Krakowa 20 zł 88 —, Pożyczka u. Lublany 
41 zi. 67: , Oien 40 zł 168—-, Patffy 40 zd 
m. k. 172 —, Częrw. krzyża ausi. tow 10 zł. 
53:50, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 28'95, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł, 65—-, Salma 40 zł. m. 
kon, 215 -, Pożyczka salcburska 30 zł 73 —, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 146 25, 
Losy komunalne m. Wiednia z z. 1874524 -, 

-— Berlim 10 Stycznia. Austrjackie bank- 
noty 8505, spirytus — — 

— Feenkfurt 10 stycznia. 
kredyty 21380, Kolej państw. —-*—, 
19490, Laura —'*--. 

— Paryż 10 stycznia. 
rente 9792 nake 31 1h 
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Niebywała sposobność 
dla prenumeratorów „Dziennika polskiego”, 


Zestawiliśmy zbór znakomity.h wydaw 
nictw, nadających się w zuprłności jako pra 
ktyczne i wartościowe podarki. które odda- 
jemy w dowolnym wyborze naszym abonen: 
tom o połowę taniej od cen katalogowych: 

Ceny w guldenach. 

Andersen. „Bajki i vpowiadania*, ilustrow. w 
oprawie 1:15; Barnum. „Sztuka zdobywania pienię 
dzy“ w brosz. —'20; Dr. Berger. „Nie zdrowo”, prze- 
pisy zdrowi«, w bros:. —'20; Buckley. „Przez szkła 
c'arodzirja*, w brosz. —'80, w cpr 110; Chmielo w- 
ski. „Historja literatury polskiej opr. 75); Chełmoń- 


Austrjackie 
Diskor.to 


4 procentowa 


„Dla szccęścia rodziny” opr — 65; Dąbrowski. „Fel- 
ka“, nowela, w brosz. —'50; D gasiński „Cudowne 
bajk“ w brosz. 2:40, w opr. 270; Gęb rski. „Zagi- 
niony w grotach Ojcowa“ opr. 1::0; Gawrońska. 
„Bajki“ w hrosz. —'18, w opr. —'25; kon pnicka. 
„Cztery nowele” w brosz. 1'20; Korzon. „Wewnętrzne 
dzieje Polski za Stanisława Augusta“ w brosz. 3 —, 
w opr. 1 :—; Kuczaiska. „Pół tuzina komedyjek* opr. 
— 65; Kruk. „Dzienniczek Broń." ilustr w  brosz. 
—'45, opr. 60; aruk „Sabinka“ iustr w brosz. —'45, 
w opr. —60; Laboulaye. „Bajri i opowiadania“ ilustr, 
opr. 110; Marrenć „Kazio“, zbiór powieści opr — 50; 
Montegazzo. „Głowa“ opr. 1:15; Mohort „Listy do 
przyszłej narzeczonej“ w brosz — 20; Hr-żmowska. 
„Podarek bebe" w brosz. —50, w opr. —'65; Praż- 
mowska „W dziewiczych lasach Ameryki"  brosz. 
—‘50, w opr 65; Prazmowska. „Serce“ w opr. 1'15; 
Sewer „ll tomów nowieści* opr. (00 45 ct) 4—; 
Teresa Jadwiga. „Walka“ w hrosz — 80, w opr. 1 10; 
Tvresa j dwiga „Ciche nie iasty* w brosz 1'—, w 
opr. 1:30; Teresa Jadwig . „Ognisko rodzinne“ opr. 
1—; Warnka „Magnes“ lustr w brosz. —'65, w opr. 
1:—; Werytus „Wierzę w Boga" powieść brosz l,—; 


„Nieproszeni goście“ ilustr. w opr. — 65; Wermiński, 
„Historja naturalra“ opr 2:60; Verne „Bez przewro- 
tu“ w brosz — 45, w opr —6u; Wujka (Przekład). 
Pisma św. Starego i N wego testamentu, 3tomy ilustr. 
opr. 850. — „Wchodniem wybrzeżem Afryki —'63; 
„Pizewodnik po Warszawie” opr. ;  „Filozoija 
Buddyjska" —'25; Wielke ścienna mapa Europy, ko- 
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łorowana, z 9-ciu arkuszy składająca się, podklejonā 
płótnem 4—: Album Grottg'ra „Szkoła szłachcica“ 
Alhum „J snej góry 1—, w opr. 1.60; Album 
arcydzirł Sztuki, skł dające się z 80 reprodukcyj w 
opr. 4 —; Dwanaście zeszytów nui na iortepian 3°20. 

Wszystkie powyższe dzieła, mające wiel - 
ką wartość artystyczną i naukową, najodpo- 
wiedniejsze na podarki — stanowić mogą 
prawdziwą ozdobę każdego domu polskiego. 

Pieniądze i zamówienia należy nadsyłać 
do Administracji Dziennika polskiego, Lwów, 
plac Marjacki l. 6, — Ekspedycja odbywać 
się będzie odwrotnie na koszt odbierającego. 


Przyjechali do Lwowa. 


daia 10 stycznia 1305 roku. 

HOTEL. GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. 
M. Wodzicką z Dalnicza. K. Marmorosz z Karowa. 
H. Potworowski z Ratczy. E Kozicki z Darachowa. 
J. Zadurowicz z Orelca. A. Raczyński z Zawałowa. 
A. Tischler z Wiednia. K. Agopsowice z Trofanówki. 
A. Kochański z Kijowa. R. Fiiihłing z Krakowa. H 
Verhellomo z Piasecznej S. Laufer z Wiednia. F. 
Biesiadecki z Firlejówki. M. Weiser z Sassowa. K. 
Romański z Hrusiatycza, 

HOTEL EUROPEISK! Br. Merta z Worochty. J. 
Grunwald ze Strychańca. P. Gronek z Nagórzan. M. 
Komarnicki z Jarosławia. B Lang z Wieczorki K. 
Stnmpf z Wiednia ] G'ünfeld z Wiednia. P Schwin- 
ger z Gracu A Thulie z Rzepniowa. T. Niemcze- 
wski z Śniatynki. Dr. Haczewski z Kołomyi. W. Bro- 
nikowski z Sanoka. W. Rzewuski z Czupernosowa 
J- Sendermann z Hanowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od reiakcji, która też mie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 

„Wszystkim tym, którzy słownie lub listownie, 

starali się nam str skanym rodzicom ukoić ból po 

niepowetowanej stracie synka 9-letniego Ś. p Kazia 

w dniu I b. m jak i za uczestnictwo w pogrzebie, 

w szczególnoś i PW. ks. driekanom Swadowskiemu, 

Kobrynowi, katechecie Trychcie, gronu nauczyciel- 

skiemu i orzyjacioł 'm, przesyłamy w tej drodze naj- 
serdeczniejszą pudziękę*. 

Stefanowie Przybylscy, 
z Oleszyc. 


ulica Łyczakowska l. 5 II. p 


ordynnje w chor. bach chirurgicznych od 
5 popoł. 58 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


powrócił 


i ordynuje jak dawniej w domu przy ulicy Czar- 
nieckiego I. 12, od 3—5 popol. 82 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygienv. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dia wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do Ssanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie: przyjmuje). 
Sezon od |. grudnia do I. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresawać 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja) 
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+ 
Wiktor Wassner 


emerytowany c. k. nadporucznik 15 p. p 


zaopatrzony Św. Sakramentami, zmarł dnia 10 
stycznia 1905 r., w 59 roku życia. 

k Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 

p dnia I2 stycznia b. r o godzinie 3 popołudniu 

% z dom żałoby przy ulicy Zamojskiego i. 6 na 

„> cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 11 stycznia 1905. 


u 


<e, 


„Concordia". A. Kurkowski. 


+ 
i Teodor Mehoffer 


kandydat IV. roku seminarjum nauczycielskiego 
2 męskiego 
` zma:ł po krótkich a ci. żxich c erpieniach, opa- 
| trzony św Sakrament m, dnia IU stycznia 1905 
| w I9 r. życia, 
Ü Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 
< tek anla 12 stycznia b. r o goazinie 3 p» 
„ południu z domu żał by przy ulicy Piekarskiej 
© 18 na cmentarz Łyczakowski, na kt ry w Smutku 
` pogrążona matka, Drat i sisst'a krewnych, przy - 
, jacioł, kolegów i znajomych zapraszają. 

Lwów, dnia 1! stycznia 1405. 

- „Concordia“ A. Kurkowski. 


Ea e 6: WW, NACE) „a W „BJ 
Ji 
Kazımierz Serafin 


usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
niach, zaopatrzo cy św. $atramentami, dala 
stycznia 1905 r. w 30 roku życia. 


W głębokim żalu p grążeni bracia zapraszają 
kre» nych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
p grzebowy, który się odbędzie we czwartek 
dnia 12 stycznia 195 r. o godzinie 3 p po- 
łudniu z domu przedpogrzebowego przy ulicy 
Kochanowskiego 1.6: na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 11 stycznia 1905. 
„Concordia A Kurkowski. 


wazy PRZE ITER- 


S 


A 


a 
P ni PEE TAN 


4 


— Prostym bardzo sposobem, kochana 
pani... pienłądzmi. 

— Ale my nie jesteśmy bogaci, — zro- 
bił uwagę Wiktor — nie będziemy mogli za- 
raz oddać tych pieniędzy. 

— Poczekam jak długo wam się podo- 
ba, kochani przyjaciele. Lecz proszę, nie za- 
wracajcie sobie głowy, pomówimy o tem pó- 
źniej, jak Andrzej będzie zdrów. Teraz chodź- 
my na śniadanie, umieram z głodu. 

— Dobrze, chodźmy przekąsić, — po- 
twierdził Wiktor, który także był głodny. 

Za chwilę siedzieli w małym pokoju obok 
Sali w restauracji, i mieli to szczęście, że byli 
sami, 

To pozwoliło na rozmowę poufałą, a 
panu Jakóbowi umożliwiło lekkie zwierzenia, 
tyczące jego zajęcia się Andrzejem. 

A że w miarę, jak mówił, zdziwienie po- 
czciwych ludzi rosło, dodał: 

— Proszę, moi kochani, nie dziwcie się 
temu, co robię dla waszego syna przybrane- 
go. Jak wam mówiłem, zdaje mi się po tem 
co od was słyszałem, że on musi należeć do 
naszej rodziny. 

— Więc pana krewny? — zapytał Wi- 
ktor. — Ja zawsze mówiłem, że to dziecko 
bogatych rodziców, widżisz Tereso ? 


(122) | 


DARY WIELKIEGO RODI, 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy) 


— Czy prawda, że Andrzej ocalony? — 
zapytała Teresa, skoro tylko pan Jakób sta- 
uął na progu, 

— Tak kochana pani, to już prawie pe- 
wne, doktor zaręcza. 

— Widział go pan? — zapytał Wiktor. 

— Tak jak was widzę, tylko nie mówi- 
łem z nimi; doktór tylko mówił do niego i 
zapowiedział, żc odwiedzicie go niedługo. 

— Więc my go zobaczymy? — rzekła 
Teresa. 

— Jutro rano pójdziecie ze mną. 

-= Czy tylko mu tam dobrze? zapytał 
Wiktor. 

— Nawet bardzo dobrze. Zrobiłem wszy- 
stko co trzeba; będzie teraz zajmował pokój 
osobny, w którym jeszcze mu lepiej będzie, 
i będziecie go mogli w każdej porze od- 
wiedzać. 

— W jaki sposób pan to otrzymał? — 
zapytała Teresą zdziwiona, że pan jakób tak 
Szybka tule zma? zanrowadził, l 
tm 


parła ta ostatnia, zamyślona naraz i Smutna. 
Pctem podniosła gławę i patrząc prosto 
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— Tak, zawsześmy przypuszczali, — od- | 


| 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1! stycznia 1905 


w oczy panu Jakóbowi, jak gdyby chciała | 
zbadać czy odpowie szczerze: 

— W takim razie prawdopodobnie zna- 
łeś pan prawdziwego ojca i matkę Andrzeja; 
a ponieważ odnalazłeś go, oddasz im go 
może? 

— Rzeczywiście, znałem doskonale ro- 
dziców Andrzeja — rzekł pan Jakób, nie od- 
powiadając wprost na ostatnią część zapyta- 
nia Teresy Ledoux; — i rzeczywiście także, 
będzie on napewno bogaty. Położenie jego 
powinno się zmienić, jest bowiem moim obo- 
wiązkiem zająć się tem czynnie ; lecz uspokój 
się, dobra pani Ledoux, on was nie zapomni, 
jestem pewny. Za wiele winien wam wdzię- 
czności, za wszystko, coście dla niego zrobili 
od dzieciństwa. Czy nie wam zawdzięcza to, 
czem jest dzisiaj? Tak, nie obawiajcie się, 
będzie was kochał w dalszym ciągu, a ja 
będę was prosił o przyjaźń, przez pamięć 
na niego. Lecz przedewszystkiem trzeba, żeby 
wyzdrowiał zupełnie, a mnie trzeba upewnić 
się, że moje przypuszczenia mają podsta- 
wę, że naprawdę jest on naszym krewnym. 
Wreszcie, będę was prosił, skoro powrócimy 
do Chateau- Thierry, abyście pokazali m 
wszystko coście zachowali z jego lat dzie- 
cinnych. 

— Słusznie — potwierdził Wiktor 
gdyż zdarza się, iż można się pomylić, 
prawda ? 


— Wreszcie, niech tylko żyje I niech bę- 
dzie później szezęśliwy, to jest wszystko, 
czego pragnę — rzekła Teresa ze smutkiem. 
— Nie można przeszkodzić temu, co się stać 
musi, choćby się najbardziej tego obawiało, 
a ja myślałam często o tem, czego się dziś 
od pana dowiaduje. 

-— Masz pani rację — rzekł pan Jakób — 
trzeba kochać dzieci nie dla siebie, lecz dla 
nich samych, i trzeba pragnąć dla nich jak 
najwięcej szczęścia, choćby to szczęście wy- 
magało od nas poświęceń. 

Rozmowa w ten sposób zaczęta, cią- 
gnęła się w tonie zwierzeń serdecznych, krą- 
żących dokoła młodego inżyniera. 

Powoli Teresa oswajała się z myślą o 
możliwem rozłączeniu, łagodnie, bez gwałtu, 
tak jak pragnął pan Jakób. 

Następnie trzeba było ułożyć pobyt Le- 
doux w Paryżu, Teresa bowiem nie chciała 
wracać do Brasles, nie widząc syna przybra- 
nego i bez pewności, że prędko wyzdro- 
wieje. 

Konieczne było, aby jedno z nich dziś 
wracało do domu. Mała ferma była pusta, a 
zwierżęta nie mogły zostać bez pożywienia 
przez dwadzieścia cztery godzin. 

Postanowiono tedy, że Teresa zostanie 
na tydzień w Paryżu, w hotelu Macon, w któ- 


rym pan Jakób także zamieszka, ażeby być | 


bliżej szpitala. 


Lwowskie Foto-Plastikon 
w Pasażu Hausmana (46 razy pre- 
miewane) 
od */, do *5/, do widzenia: 
Port Artura, Mukden 


i Korea. 
Wstęp 20 hal. 104 
Ogrodnik =£ 


Żonaty, z wieloletnią praktyką w Ber- 
linie ! Paryżu, od l-t 10 prowadzący 
szmoistnie gospodarstwo ogr=dowe 
przy pałacu hr Badeniego w Radzie- 
chowie, z powodu zmiany stosunków 
p' Szukuje posady od 1 Marca 1905. 
Łaskawe zgł szenia: Hieronim Roehr, 
Zarząd dóbr Radziechów. 


W światowej sławy zażywającem 
żdrojowisku Karlsbadzie znajduje się 
w porliżu dworca kolejowego znany 
od lat wielu 


Kotel 


składający się z elegancko urządzonej 
sali jadalnej, wielkiego wyszynku, ka- 
wiarni, mleczarni i 38 pokoi, kuchni, 
piwnic wraz z przynależnościami. — 
Zupełnie urządzony i pięknie umeblo- 
wany. (Dochód za wynajem za sezun 
kąpielowy 1500 kor.) nadający się na 
izraetickie Hotel Restaurant z konce- 
sją za 2 .X0 kor. do nabycia. Kapi- 
tał dotrzebny 20.000 kor. Oferty nad- 


Ostrzeożenie» 


Wobec faktu, że tu i ówdzie podrabiają wyrabiany przezemnie przez długie lata 


HAYA puder antiseptyczny 


dla niemowiąt i dzieci 


naślądując łudząco formę pudełka i kolory opakowania, zwracam uwagę na zarejestrowaną markę 


ochronną, etykietę i opakowanie mego wyrobu. 


DEE” HAYA puder antiseptyczny WE 


sprzedaje się tylko w oryginalnych pudełkach po 70 hali. wedie umieszczonego tu wzoru, 
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Po kawie zatem, Wiktor Ledoux z wiel- 
kim żalem i ciężko wzdychając, musiał wsiąść 
na pociąg o trzeciej godzinie, idący do Cha- 
teau- Thierry. 

Po jego odjeździe pan Jakób napisał długi 
list do szwagra swojego Doltairea, aby go zawia- 
domić o wypadkach, które życie jego na inny 
tor zwróciły. Jednocześnie mówił mu o zamia- 
rze pobytu w Paryżu przez jakiś czas i pro- 
sił, żeby Doltaire wracał jak najprędzej do 
fabryki. 

Nazajutrz około godziny ósmej, pan Ja- 
kób i Teresa udali się razem do Lariboisićre, 
i na kilka minut pozwolono im wejść do 
chorego. 

Scena powitania odbyła się wzruszająco 
poruszyła serce ojca Andrzeja. 

Ranny nie mógł się napatrzeć i nacało- 
wać matki przybranej, oczy jego osłabione 
chorobą, błyszczały tak wielką radością we- 
wnętrzną, że pan Jakób w obawie zbyt Sil- 
nego wzruszenia, zmuszony był koniec temu 
położyć. 

W tem, co jego osobiście dotyczyło, 
choć serce rwało mu się do tego syna od- 
nalezionego cudownie, pam Jakób nie zdra- 
dził się wcale. 


(Ciąg daiszy nastąpi). 


Jeżeli więc puder nie ma takiego opakowania, nie jest prawdziwy i dlatego żądać należy wyraźnie 


syłać należy pod „Seltena Channe* 
p. r. Karisbad. 93 
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HEF” 5 pokoji, | WA pudru antiseptycznego 
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proszę żądać 
gratis i franco 


mego bogao ill::stro - 
wanego cennika z prze- 
szłu 800 odbitkami ze- 
garków, wyrobów 
srebrnych złotych. 


BANAS KONRAD 


Pierwsza fabryka 
zegarków w Brūx Nr. 1451 (Czechy) 
Prawdziwy niklowy kotw. remont, 
wraz z łańcuszkiem złr. 2:25, 3 ze 
garki złr 650. Tenże z podwó'ną ko- 
peną złr. 350 Niklowy budzik złr. 
145, 3 sztuki złr. 4-—, w nocy świe- 
cącą tarczą złr. 1:65, 3 sztuki zł. 45U. 
Nie ma ryzyka! Dowolna wymiana, 
lub zwrot pieniędzy. 48 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasiinowicza. 


LOON 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarri M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


Świeże ryby 
morskie, rzeczne i żywe stawowe 


Łupacze, Kabijony, Łososie, Szczu- 
paki, Flunderki, Ozorowce i Turboty 
z rzecznych: Sandacze, Łososie i Kar- 
pie poieca po tanich cenach targowych 


handel 


St. Markiewicz 


Lwów, w Rynku 41 i 42, 


Cenniki i przepisy gratis odwrotną 
pocztą. 73 
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Ww s i tdyżzmikówy: 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z nad Prawy, 
Sawy i Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
E drukarni M. Schmitta i Sp. 
Główny skład w księgarni 

Gubrynowicza i Schmidta 


we Lwowie, pl. Kapitulny, 


Niesłychanie 
niskie ceny 


Stanowczo najpraktyczniejsze i hygie- 
H 


| „ll 


niczne są 95 


Meble Żelazne Inb mosiężne! 


Stoliki do umywalni, żelazne, mo- 
siężne i z płytami marmu- 
rowemi już od złr. 3—, 350, 550, 
7:50 do żłr. 100. 


ZóżKa żelazne orzechowego koloru 
dla dorosłych od 12-50, 15— 


16:50 i t. d. 
£óżka dla służby do składania na 
szarnirach po złr. 7*—, 7:50, 

8'50 i wyżej. 


£f} 9 uniwersalne z materacem 
rośliny morskiej do składa- 


nia j'k stolik (Kasienbett) po złr. 
16:—, 18:50, i 20—. 


£óżka półmosiężne I całe mosiężne 
angielskie już od złr. 36— 
do złr. 150—, 


dziccin eróżne po 
£óŻECZĘA ir Pra 140 
15—, 195—, 21:75, 23:75 do złe. 40—, 
Materace siatkowe 
z drutu stalowego. 


Polecam również Wieszadła, Bidety, 
Kołyski, Zasłony do pieców, Kosze na 
węgie i drzewo Sztelarze pod kufry itp. 


Artur Bartosz 


komisowy skład mebli żelaznych. 
srebra chińskiego, tudzież Główny 
skład porcelany, szkła i towarów 
zbytkowych 
Lwów, plac Marjacki 7, róg 
Kopernika 
(obok handlu Szkowrona). 


SSE 


my ra redakcie: Adar: Krzelawski, 


(na dworzec główny) 


tatar. 


Ćzudima. 
>ctzawy 


durhomethnu, 
alrp ! 


Setethu, 


„Kawa palonał 


ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 


E Kawa palong gonjcego pametne 


Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palonaí 


cuka Chyrowa 
ti 


tie du 3012 wil, Hrodiny, Putnv 
Wiatry (ud 1,7 do 3118), Sareta, Berbometha 


Stróża, Orłowa, Mazń-Laberza <Peaziln) 
trpia, Borysławia 
Ratzowa, Jarosławia, Lubarzuwa 
Kułorayi, Żydaczowa Połator, Koóroamexsd 
Ławocznegc, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawinr 


Kawa paloną za pomocą gorącego powietrza posiada za- $ 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, BEE 
neipigteza wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, „jj 
aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa» 
dze 1, '/,, Y/, 1 '/, kilo. 


Poleca hande! herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 
s Ba 7 ję: s ~ 


Dependance 68 


Hotet Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedje. 
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H 
łwoniczą, Sanoka, Chyrowa 
[3 


Radowies 


Husiatyna, Kopyczyniac, Kozowy 


ja, Drchobycza, Buryalawia 
liwarowa 
Bołzer, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Padwałoczynk, (Odensy, Kijowa), 


ty, ilopyezgniwe 


lowa. Mielca via Dosnbica. Sambora, Chyrowa 
'jlckan. Zpdyciowa. Nowosielicy, Serathu, 
Caudina, Brodiny, 


drzkowa, (Berlina, Wrocawia. Wiednia, 
). Zakopanego prze Kraków 


azowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 


w pasażu Hermanów. Czortkow |. öröomazi , 


Husiatyna , 
Darny Wutre, Soerewy 


Od i do 16 stycznia mowy wspaniały program: Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), IE 

Kirsten i Marietta siła A W: ls ng spiewaczka cy. dkg ly JJW DŁ | 

międzynarodowa, Trupa Bonte, 2 tanie, I pan, R dza : o cj a Sanoka m 

Trupa Aurora, 9 belle de Sevilla, prawdziwe hiszpańskie tancerki, Seppl Wer- „wii Pawia Piaow 
Fońwutoczywk, (Odessy, Kijowa), Brodon, Kopyerynim, M 


ner, komik, Trupa Fidardy gimnaztycy, Wagner tenor, w „Hotelu“, wesoła je- 
dnoaktówka i Bioskop Oesera. 28 


Zajnzzczyk. Skały, Iwania pustegu, Husiatyna 
skawieg 


N.e (ES "WE g : 
w A 2 r. * + aga Say! I 


ad 


J 


a zez | na dworzec „Podzamcze* 
a a Tarnopnia, Rorck wielkich, Grrymalo ma. 
wodoleczniczy BI awojczysk, (Odesay, Kijow), Brodów 
siatyna, Kopyczyniec, Qzortkowa 
Podwołoczysi, (Odessy, Kijowa), Kopycryniee, Zalesze 


Dr. R. Chramce w Zakopanem 
otwarty cały rok. 


Grzymałowa 


| Todwołoczenk (Odessy, Kijewe), Brodów, Ko 
Talerzyk, Potatoz, lwania pnałaga. Skały, 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Świafło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 


Cena od osoby od 8 koron dzieanie z całem utrzy- SE | 
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maniem. Prospekta na żądanie. a Brzuchowic 6'42, 730 rano, 11-45 przed poł., 1-47, 
315, 4:30 i 503 po połud. 754 i 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie). 

| z Janowa $20 rano, 1'16, 4'45 po połud., 923 wieczór 

| (od 1/5 do 30/9 włącznie), t0'10 wieczór (od 15/5 

da 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

| zę Szczerca 935 wieczór (od 1/6 do 11/2 włącznie 


w niedzielę i swięta) 
E Lubienia W. 11:35 wieczór (od 15/3 do 11,9 włą- 
czuie w niedzielę i swięta) 


NIEOMYLNY SRODEK Sy 
dla szybkiego uleczenia KATARU, 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU, rue de Seine. 


We Lwowie w aptekach Pp. Wewiórskiego i Ruckera; w Krakowie w aptekach 
2003 Pp. Redyka i Wiszniewskiego. 


rozkłady Jazdy i. 
Hausimana i. 0. 


Papier e Prhrgki ravolsAokiej, 


śJase  Mokareaztu, Konstantyncpolaj, Žyðstsowa 
Leiatyna, (od 110 da 30j4) Zalesacryk, Nowomielicy $ 
Radowiec, Doray © 


bad F | Wieliczm, Orn „ N sąd, Jania, 
z własnego parowego palenia s Chabówka. Zakopanego da ; 
z t Tamapola, Eorek wielkich, Qrzymałowe 
EW” codziennie świeżo palona "TE Krukowe, (Berlina, Wrocławia ,, Warstawy, Wiednia 


iaram, Cnyrtkowa, Kałusza, Delatyna przez kołomyję ted 
31e do 4$ w niedzielę 1 awisa), Kórdwmenó (od 
Suszawy, Dorny 


í - TR |dewy rers Sokala 
Ea kilo kawy palonej Meiange Nr. I. ° : z. —*70 — 240 gllodwatcerysk, (Udeaxy : Kijowa). Brodów 
5 k > h 5 i. Fi 6 W 5 —0 "= tè% |.amraznego, (Ponztuj, Chyrowa, Borysławia, Kałame 
M. - 1 ) 1:10 - w00 f Sazuhoza. Chyrowa 
» » r - s a „ i a 310 p Stamiaławewe, /rdeczowa, Połotor, 
„ m m s = iv. a e A'i Tap 1-20 - ł a H) | Jawornwa 
k i Melange cesarska /, y. 5 3 A 1:40 = | WEŃ | rakusu (Harlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


- krakow, (Barma, Wroclawia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
ki), Nowago Sęcza, Jagła. 'Taruobemegn, Rymanowa, 


1 fodwołocaysk (Odeszy, kijowui, Brodow, firzymałowa, 
Tuchli (ad 15/6 do-30|9I, Skolego (od 1/8 da $©/%), Stry- 


ę Brodów, Grzymałowa, 
Patułor, Żaleszczya, Hosiatyna, Jwanie postago, Ska- 


Kiakoya, j(Barlina. Wrocławia, Wiednia, Karlabadm, Pra 
|, Qświęcima, Suchej, Kocmyrzowa, Wielicyki, Or- 


Lasanen. (Parin), Chyrowa. Kałusza, Borysławia, Lo 


Pedwoloczysk, (Odesey, Kijowa), Brodow, Grzymzłowa, Re- 


CZYNIBC, 
uaiatyna fi 


Kiakcwz, (Berlina Wroclawia, Warsrawy, Wisdnia Kar!te- £ 


Earirbadu Pragi, Orłowa, Nowego Saera Otmięeimn, f 
Ława jegb p. Przemysi, Wieliczka, Rymanowr. Sa 


bedo, Pram), Zakapansgo prre: Kraków, Wiahczki | 


lekan, Czortkawa, Kaluasa, Zascesyk, Kocmanu, Nowo- i 
welicy przoz Żuczką, Wyènicy, Seretna, Snozawy, 


berbomatnu gó 


Karlabadn, Pry- l 
c (od 45% de 157, 
owego Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15/9), Jawa, Luba- I 


lekan, (BoXareszłu), Potutor, Żydaczawa (od 115 dc 80/9) j 
Nowosisliey, D 


k, 
Paiutor, Iwania pustego, Skały, tusatyna, Broddw | 
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| 


vdora o podi 
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(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlins, War 
1 gi. Kariabadu). Mozwadowa, Jasła, 
“i _ panego p. Rzoszów, Orlowa. Nowego Sącza 
Mi eksen, (Jass  Fukaresztu, Coustaneyj, KórSameg" 
N H5 do 10/5), Sbuh mg., Serethu, 
Wairy, Koemanin 


diny, Sużzawy, Dorny 
Krakowa, (Wiednia. Wroch 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Słroż, 
Wieliczki, Oiwigeima 


Miulca, 


Itkan, iJaza, Hokaraszcin. 


Dorna Watrr (od 1/7 do 31181. Soszawy 
Podwołorzyek, (Kyowa, Udewyj, 
Homatyne, Gzoritowu 
445 | £awocznego, (Fesziaj, Drohobyeza, Borysłania 
1% | laworowa 
Lubeczowa, 


dul, Sambara, Chgrowa, 


Rymarowa, Iwonicza, Seru^biieyi, Steti, 
Sącza, Orłowa (od !'7 do 15js), Ussięriama 

j Ławocznego, Chyrowa, Biurysławia, Kałusza, (buderowa 
Sambora, Chysowa 

Tarnopola, Potutor 

Caarniow'eq, Dulatyna, Zalęsuyyk. Nowasaięy 
(Pełzca. Szkuła, Lubacziwa, Kawy r. 
Fodwołoczysk (Kijowa, Odesty), Arodow, 


tnałown 


nia, Dorny Wairy, Suczawy, Nowowielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 

a da). Jasta. Ghahowki, Zatopanagu, Witliezź”, 

cza, Lubaczowa, Oswięcina 

$ Tochli (od 156 do 32019 włacznin,, 

j 80,0 włącznie), Hłryja, Uhyrcua, 
dorowa, Kaluma 

Mzasrowa, Lubaczowa Ciyrewa 

* |Semhorx, Chyrowa 

jJzworowa 

Kołomyi, Żydatzowa 


Sxutego led 
korywawia, 


Krakowa (Wiednia, Wroczwia, Bert'nz, Warwawy'. 
m. Karlubadu, Cbyrowa, łez) Lalnrez (Pea)ie' 
Sącza, (mlowa. Oswięcinia 

jj Ławocznago, (Pesztu), Chyrowa, 

| Rawy ruskiej, “okala 

Podwołoczyak, (Kijowa. Odessy), Brodam 


Haryztaia, Kalam: 


Wairy, Suczawy 
manowa, 

3014), Jasła 
tutor, Stały. Hunalyne, Zalezza.ra, Grip aa 4a 


l Stryje 
Ramy r, babyene |vzbda: mka! s 


z dworca „Podzamcze 


Hnaiatyra, Crorikowa 
qTarmopoia, Połutor 


Pociągi lokalne. 


do Brzuchowice 548 ranc, 830 I 1050 przed potud., 
12:32, 2705, 3:35, 505 po połud, 7-05 1 804 wieczór 
(od8/5do11/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 13 do 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (od 135 du 31,8 
w niedzielę i święta}, 318 po połud. (07 35 da 
30/9 włącznie) i 548 po połud. 

do Szczerca 1-45 po połud. (od 1;5 do LNG wiącenie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. {od 13,5 da li, 5 
w niedzielę i święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o JA minui 
od czasu łwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, 
3 p. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 


Z drukarać 36 Walamitją i Sp, pod zarządim L G. Piotrowskiego 


w 
Barkoweto. Bra- 


= %rakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlica, Pra. Naristmw 
NS 

Nadbrzena. Zakopanego (r. kraków ol 33/8 do 1543) 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Progi. Karishadn). Suora 


? 
Nowoga 
[i 


lekan, (Dotoszan, Jam, Bokareaztu), Kalumia, Żydaerowa 
í Czortkowa, Zuleszczyk, Wytnicy, Koroamerh, Ksi 


Pragi  Karinba 
m" 


Chs 
fa 


| 


Prąomyśła (ad 18 do 30/9 wdączniej, Cuyrowa, © Zagoras 
lekan, Czortkowa, Zaleazczyk, Dolatyna, Wyemey. Woww: 
sialicy, Berhomethu, Czudina, Sarotu, Hrodiay. Dorny 


Krakowa, (Windnia, Wrocławia, Warnzany City=owa. Ag- i 
iwonicza, 'Faroobrrege, (lzrówa. Woeitreki 
Giabowki, Zakapaargo (od 115 do sjo ssi iip df 


Pedwmoerpak, (Kijowa, Oussy), Brodów Kepyegum 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Beodaw, Konyrzymae, Z 


lesrczyk, Husiatyna, SŚcaly, Iwan pustega, GF: 
małowa, Gzortkowa 

Podwolaczysk, rya Odaans). Brodów 

Podwołoczysk , Bioåón, Kupjerycioo, wanie prrtege f 


Sbxżę, Pointu:, Hnaratyna, Zsłemasyk, GUerzyrrałnwy, 


awia, Berlina, PA Earishedu) 
"O Laboras, 
Crlrwz, 


Hotuszon:. yino ma, Ra 
Kiurdemezó. Czortkowa, Nowosiwi:ey. Hrediny. Ts ns 


Berdin, Bupyupaaz, 


t Eoapprrtine'. 
Czortkowa, Husiątyns, Skały, Iwana puatage, Urey: 


B Podwołoczywk, Urodów, Koppcanioc, (rasta prmasy Fa ł 


| 
| 
f 
| 
| 


| 
| 
I 


